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Dozwala się drukować pod tym warunkiem, aby po 

wydrukowaniu nie pierwiey wydawać zaczęto , az będą zło- 

zonę w Komitecie Cenzury Exemplarze X ię g i tey. jeden dla 

tegoż Komitetu , dwa dla Departamentu Ministeryum Oświe­
cenia , dwa Exemplarze dla Imperator skiey publiczney B i­
blioteki, i  jeden dla Imperator skiey Akademii Nauk. Dan 

w W ilnie  1817 Roku Czerwca a4 dnia.
X . 1 , K. Chodani Prof. Ord. Kom. Cenz. Członek mp,
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M U S T A F A  I Z E A N G I R

T R A G E D Y A  O R Y G I N A L N A
W  P I Ę C I U  A K T A C H

P r z ez  T e k l ę  z B ó rzym o w skicii W r ó b le w sk k

« UŁOMKAMI POEJ5YI,

Dusza z w y k ła  do: zbrodhi ła tw o  onę dopniej 

Ale serca cnotliwe mali], swoje stopnie.
Z  teyie Tragedyi.

Le sentiment m’ a fa it  lu i n u l auteur.
E t la vertu fû t mon premier docteur.

Rousseau epïtre.

INSTYTUT
VŃ LITERACKICH PAN
I B L I O T E K  A
Warszsv/a, ul. Nowy Świat 72 

I ». ._________

w  W I L N I E

tu Drukarni X X . Missyonarzow p. K. S. Kazimierzé
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DO C Z Y T E L N I K A

JYTpie się w dzikiey wyda postaci, 

Ten wyraz prawdzie oddany, 

Ale kto darmo czasu nie traci, 

Kie powinien znać nagany.

«.i‘ i n
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P R Z E D M O W A ,

P rze dm ow y zawsze z w y k ły  nudzić Czy te ln ika ,  skra* 

cam onę , donaszaiąc tylko, że treść T ragedyi  Mustafa i 

Z e a n g ir , wziołam z Historyi  T u r e c k ie y ,  mało własnych 

myśli przydaiąc.

Dotąd Autorowie różnią się w  zdaniach , w  jakim K r a ­

ju sławna Roxolana odebrała życie. —  Ja wystawuię ją 

Turczynką.

Naro l nie ma chluby wydaiąc z swego łona piękność 

szkodzącą ludzkości.

Można zapewne znaleść co powiedzieć przeciw tey 
T r a g e d y i , przyimę z wdzięcznością każdego zdanie, które 
zdami się bydż sprawiedl iwe;  gdyż dobra kr yt yk a  na y w y -  

bornieyszą jest r a d ą ,  w  milczeniu rozważać będę ,  zna­

jąc dobrze, iż naylepszy sposob jest miasto odpowiedzi , 

poprawić  się.
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O S O B Y

S oli ma m drugi  Cesarz Turecki.

R oxolana  żona jego.

M ustafa syn Solimana z pierwszey zony.

Z eanoir syn Solimana i Ro^olany,

B a ia z e t  syn Solimana i Roxolany,

P erseuda  Kró lew n a  Perska.

A k o m a t  W e z y r ,

R ustan Zięć Solimana i Roxolany*

M orat ze świty  Solimana.

A lctnda poufała Perselidy.

W a r t a .

Scena odprawia się w  S y r y i , w  Mieście Bassera zWanymi

T e a r t  ukazuje pokoje Cessarzowey. 

Z  okna widać obóz, namioty etc.
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A K T  Isźy S C E N A  iszd ;

Roxolana  —  Rusłan;

R  U 8 T A N.

^  szystko się na moc wdzięków twoich patii skłania* 
Los zdaje się uprzedzać t w e  wszystkie żądania.
Wsrzód samych przeciwności  , i bezładu tłumie, 
Z a w sz e  dla ciebie Rustan przychylnym byflź umie; 
Byłem w  T au rys  trzymaiąc się twojego toru* 
W y k ra dłe m  Perselidę wśrzdd Sofiego dworu.
Nic  mnie nie zatrzymało straże* ni Zawady,
Z  pracą* lecz wypełniłem słusznie t w e  układy. 
P owierzy łem  ią pani dozorom Achmeta*
Lecz jeżeli w  pięknośei liczy się zaleta.
Perselida po tobie pierwszą peWnie będzie,
T ę  niebezpieczną piękność trzeba mieć na względzie;

R  O X O L A N A;

Widziałżeś  Solimatia? zdałźeś mu swe s p r a w y ?
Nie je#tze Persel idę,  on widzieć c ie k aw y ?

R  U S T A S.

Zdałem jemu rachunek , tu, nie masz godzrny,
Zdawał  się uczuć nawet  radość z tey nowiny;
W i d z i e ć  K ró lew n y,  chęci zgoła nie okazał,
Uwiadomić cię o mey natychmiast rozkazał;
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fcnam ja twoje  zdatności , umysł mnie nipsprzeczny, 
Córkę naszą oddałem w związek z tobą wieczny.
N o w e  mi teraz dałeś wdzięczności dowody,
L e c z  jakież jeszcze liczę w zamiarach pr/es^ody  ? 
W ie sz  jaka droga ida me wielkie układy ?
D  ziś na zgubie Mustafy , mam wszystkie  zasady.
Syn Sułtanowd miły , choć matka już W’ grobie,
N a  czułości Oycowskiey  polega zbyt sobie.
W ysy ła iąc  Achmeta do T au ry s  tajemnie,
N ie  wiedział  on, że Achrnet ufa tylko we mnie.
Miasto jechać do Taurys  , mnie wydał  te zbrodnie,
Ze  Mustafa sam prosi 0 pokoy swobodnie.
Posłano po Mustafę , okuty w kaydany,
P rzy był  dzisiay w tę stronę ten syn ukochany.
L e c z  nie widział  się z Oycem , a S. liman słaby. 
Niechcę by Perselidy rozważał powaby.
Chciałem ją mieć dla tego mimo przeszkód siła,
A b y  przy C)ycu będąc więcey nie szkodziła.
Bracia  już ją kochaią chociaż z różney matki,
L ę k a m  się aby Sultąn nie wpadł W jedne siatki. 
Krusząc ten święty  w ę z e ł ,  co mnie z nim połączy^ 
Bo ję  się by miłości , i szlubow nie skończył.
W ł a d z a  Sułtana Muftym nakaże milczenie,
Z  T ro nu mojey wielkości wtrącą mnie w więzieniem 
W i e s z  Rustanie jak u nas wszystko się przewija,
I  ten zginie co dla mnie wierny, albo sprzyja.
T u  trzeba wszystkie nasze poruszyć sprężyny,
A b y  zgubić Mustafę,  ten zakał jedyny.
Niech pozna co macocha —  ale co mnie gniewa^
Czułe  z nim Zeangira przyjaźni ogniwa.
Syn móy za cóż nie wyssał mojey nienawiś i ?
Nie. —  Móy Bajazet jeden, nadzieje nie ziści. 
Trz ym ay m y  się więc wspólnie , związek nami Władnie. 
Moja wielkość szerzona i na cięb'e spadnie.
Zgubić Mustafę, śledzić Zeangira kroku,
Sułtana od K r ó l o w e y  odwodzić  widoku. A .

R o x o l a n A.
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T o  naszćm będzie hasłem, piętnem naszey zgody,
T o  T ro n  Bajazetowi  ściele bez przeszkody.
S*hm zaś móy syn trzeci w lichych ludzi rzędzie,
W  niczem nam na zawadzie  zapewne nie będzie.
Zeangir , Perselida budzą we mnie trwogę,
I ta czułość S u łt a n a , co zniszczyć nie mogę,
Dla Mustafy , ktorego życie mnie obraża,
Każdym^ krokiem mą wielk ość ,  i dumę znieważa.

R  u s T A if* f ) }iffi fł ,- .l -H Z '«»i
Moc wdzięków twoich Pani Czegóż nie zrobiła,
Zwycz aje  Ottómanow , nawet wywróci ła .
Ł a t w i e y  ci teraz przyidzie skończyć mnieysze dzieła, 
Kied yś wszystkie powaby od natury wzięła.

R o Ś Ó i i A Ń A i

W i e s z ,  łubom urodzona w  niewolniczym kraju,
Gdzie  los kobiet naznacza tylko do Saraju.
Dusza fna zawsze Wielka nawet  wśrzód więzienia, 
Umiała czyste wzbudzić w  Sułtanie płomienia.
W y b r a n a  już dopełniać tych nałożnic zgraje,
Czułam ile przynoszą hańby ich zwyczaje,
K ied y  matka Mustafy w  rychłym legła żgnnie,
Co pierwsze brała względy na Sułtana łonie.
K i e d y  zapomniał om ey.^—- odmienił swe zdania,
Do mnie zaraz obrócił żądze i starania.
Opieram się i nowym mówię lnu językiem,
Pan Ottomonow mym się staje niewolnikiem;
Wszystk ie  ruszam sprężyny. —  Wzmacniam ińoje kroki,  
Nakoniec łzy i idaię,  i smutek głęboki.
Przelękniony Sol i man.—  Nie cieszy potęga,
B y  żal móy skrócić, wszystko poświęcić przysięga. 
W y ja w ia m  mu me troski wśrzód nczuciow drogich,
Ze chcę- wystawić  Meczet i dom dla ubogich.
L e cz  wiadome są święte Proroka ustawy,
Nie robią żadnych zasług niewolnicy sprawy;
Z  roiękczony Sułtan zaraz wolnością dainje,

*
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T óm  nowe do swych żądzy zawody znayduje. 
Dopomina się umnie za swóy dar nadgrody,
Z n ow u prawa Proroka staią do przeszkody,
Przywołano  S u f i e g o ---- Odpowiedział,  Panie!
Z kobietą w o ln ą ,  bronne wszystkim współkowanie.  
Tak dobrze umiał mówić Mufl y  mnie oddany,
Ze Sułtan coraz cięższe dzwigaiąc kaydany,
Rel igi i  swey niechcąc nikczemnie prawidła,
Zupełnie  w zastawione wpada dla się sidła,
Publicznie mnie z a s z l u b i a . T a k  piękność zwycięża,  
Do  wielkiego Sułtana łączy imię męża.
P r z e z  starania , p ow a by ,  i udawań siła,
Roxolana małż eństwa , zwyczay wprowadzi ła.
O w  pogromca Multanow. —  O w  postrach W ę g r z y n ó w  
W  łonie jednęy kobiety fąpomniał swych czynów. 
W n e t  się wdarłam do R z ą d ó w ,  a silna ma strona, 
Spodziewam się i dzjsiąy przeciwność pokona.
W i e  z przez jakie sposoby moja władza rosła,
Ibrahim mnie przeszkadzał,  śmierć go za to zniosła. 
Mustafa jeden na zwrót  mych zamiarów godzi,
Ako mat  mnie szanuie. —  Lecz  Sułtan nadchodzi»

S C E N A  D R O G A .

Soliman. —  Roxolana. —  Rustan.

S O L X M A N.

G od ny  twego wyboru  na zięcia Sułtana,
W  każdym kroku doznajęm wierności Rustana« 
Perselida w  mey mocy przez jego starania,
I Taclimas z woyskiem swoiem umyka spotkania«

R  U S T A Ń.

P a n i e !  jeźli  poddany,  przez naywięksże sprawy,
Potraf i  twóy uzyskać w zro k dla się łaskawy.
Na cóż większego szczęścia * i na co nadgrody ? « . . .
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S  O Ł 1 M A N.

Zgasiłeś przez to nowe nasienie niezgody,
I , i ź___Ale Perselidę miey w  śeisłey ftiewolj,
I  nie wpuszczać nikogo do niey bez mey woli.

S C E N A  T R Z E C I A .

Sołirftan —  Roxo[ana.

3  o L I M Ą N.

Zrzuc iwszy  dumę , którą słaba dusza żyje,
Troski  me i pociechy w  twoiem łonie kryje.
P o  zwycięstwach gdy pole krwią1 obcych uścielę,
I  po trudach wojennych z tobą pokoy dzielę. 
Roxolano ! jakiegoż przewidzenia skutek,
B a je  widzieć  w  tw ey  tw ar z y  nowy jakiś smutek ?

R  o x  o l  A n A.

Ali  Panie!  coraz czuię nowe troski, trwogę, 
Przewiduię  t e ,  którym zaradzić nie mogę.
Co dzień drżę o twe życie , co dzień niespokojna, 
A b y  nowa z w ewnętrza nie wynikła  woyna.
T w o j e  wstąpienie na T ro n w y le w  k r w i  nie zbroczył,
Czekałeś losu aby swe koleje toczyłi
Ale  t w ó y  Oyciec Selim chciwy panowania,
Odebrał życie O y cu  godnemu kochania.
A  nie kończąc of iary  swey na Bajazecie,
Braci własnych pogubił w  ich młodości kwiecie.
Wsp om ni y  na Am ura ta-----Przez żądze niesyte,

’  L e d w o  nie zgubił kraje przez Oyca nabyte.
1 maczaiąc swe ręce w e  krw i  s t r y ja , brata,
Kie  pomniał jaką pamięć zostawi  dla świata.
K i e d y  raczysz przebiiegatć Ottomańskie dzieje,
W s z ę d y  zabóystwo srogie, wszędy kr ew  się leje,
I  ty masz Fanie s y n ó w , któż cnych ustali ?
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M  oi trzey  , czułość dla cię odemnie w y s i a l i ; 
p e c z  gdybym o zamiarze złym się przekonała,
BI dą bym ręką wszystkim śmierci cios zadała.
Mustafa mnie zastrasza , ma miłość żołnierzy,
Bis swe pyawo do T ro n u  , co zuchwałość szerzy.
W i e s z  Panie jego kroki  jak przeciwnie idą,
Ma taj»mność % Tachmaaem , miłość z Perselidą.
Nie  jest to głos macochy; lech uczuciow znamię,
N e/wyciężona tvyoja dłoń co wszystko łamie.
C z y i  potrafi  odwrócić cios niespodziewany.
Co mey duszy przyniesie nie/,gojenie rany ?
3Y1 oźe skutkiem czułości ,  jest to przewidzenie,  
p e c z  miłość za istotę bierze znikłe cienie.

S o l  i m A N.

Ro x ola no !  znam p ra w da ,  Mustafę bydź winnym, 
p e c z  móy gniew przeciw niemu nie może bydź czynnym. 
Kochałem jego matkę. —— T o  wspomnienie nęci,
T v ś  jedna potrafiła zatarę ją W pamięci.
Cóż kolwiek  bądź występna jest jego osoba,
Skoro się sprawiedliwie tobie riiepodoba.
B ‘ lę z nim tutay m ó w i ć ,  uyrzę z jego czoła,
Czy popełnić występek przeciw Oy cu  zdoła, 
p u s z ą  zwy kła  do zb rodni ,  łatwo oney dopnie,
Ale serca poczcivye marą swoie stopnie,
Mustafa wziął skłonności dobre z przyrodzenia,
Prędko się w yda  kiedy ma zbrodni nasienia.

„ Zyci e  me dotąd wite  w  nayszczęśliwszey dobie,
T e m  zawsze przyjemnieysze , źe jest miłe tobie.
Usuń więc smutek , który twoje  wdzięki  cieni,
Jjos przyjazny niepewność , i tę wkrótce zmieni,

R  O X O L A N A,

T w ó y  wddok Panie troski me wszystkie umarza,
Słodką pewność ,  i miłe nadzieje utwarza.
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M iey  swe życie  w  p am ięci ,  to tylko p r z y w o d z ę . . ! . , . . .  
L e c z  Mustafa się zbliża —  Ja z tych mieysc odchodzę.

S C E N A  C Z W A R T A ,

Solim an—— M u sta fa —  Morat,

S O L I M A N.

T y ż  to niewdzięczny synu straciłeś z pamięci,
Jak wiele ci Ma czułość,  i staranie święci.
Zapomniałeś na związek łączący i dzieci,
G dy  Perselidy w i d o k ,  W t o b ie  miłość n ie c i .
Miotany tćm uczuciem , któreś winien znosić,
U  Tachmasa o pokoy śmiałeś dla mnie prosić.
Jakie prawa masz z e r w a ć ?  lub zawarć przym ierze?
Z  jakiego źrzódła twoja zuchwałość moc b i e r z e ? . . .  
Myślisz że Me uczucia przebaczyć gotowe ? . .  .
W k rótce  sięgniesz po Oyca ubieloną głowę,
I nie ważąc nic świętem ku swojey obronie,
K urzą c się k r w ią  Oy cowską zasiądziesz na Tronie.
Mów. —  Dla czego zawziąłeś te kroki niegodnie ? .  . .

M u s t a f a .

T en  się zwykle  t łómaczy,  kto popełnia zbrodnie. 
Słuchałem twojey P a n i e ,  m ow y z uniesieniem,
Z  spokoynością niew inną,  ale z zadziwieniem.
Spadł Panie  promyk na mnie twojey wielkiey  chwały,  
W e y r z y  w dni me , uyrzyszże w  nich jakie zakały ?... 
Nie znałem dotąd jeszcze co to cnotę skazić!
I  poniewolnie chyba mogłem cię obrazić.
P r a w d a  Panie że chciałem z Tachmasem pokoju,
A b y  lud tw óy  odpoczął po trudach i znoju.
Już naypierwszego teraz w Azyi  Mocarza,
Ugnębił lo s ,  co wszystko pomyślnym ci zdarza.
Nie jestźe większą chwałą te niesnaski skończyć,
I jednego z tw yc h  synów , z jego cóiką złączyć,
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Ma on dwóch , lecz cóż z tego ?.. zdania w y r a z  wolny,  
Mechmdt ślepy, Izmael do Rz ąd ów niezdolny.
Perselida bogata w dary przyrodzenia,
Jedna hodł spraWidtili\vy, bierze uwielbienia.
W sz a k  kochasz Zeangira  , przyim prawd ę  odemnie}
On kocha Perselidę , kochany wzajemnie:
K i e d y  ten związek panie do skutku sprowadzę,
W  A z y i  twą  rozszerzę powagę i  Władzę.
Roxolana podobno te zaw ody wszczyna,
L e c z  niepowinna s zk o d z ić , szczęściu swego syna.

S O L 1 M A N.

Jako!  T y  śmiesz obwiniać o swe zbrodnie b r a t a ?
K i e d y  ciebie oskarża głos całego świata  ?
Jakież ztąd twoja potwarz  ma nowe korzyści ?
Sądziszźe iż dla celu z a w r ę  niemawiści ? .
K to k o lw ie k  sprawcą z ł e g o , w  sp ra w ie dl i w e j  szali, 
T e g o  móy gniew i zemsta z nowu w  nicość zwali.  
Myśli łem że nie zboczysz z drogi uczciwości ,
Czemuż było pobłażać szaloney miłości ?
W sz ys tk ie  nieszczęścia ze m sty ,  ukarania każni,
Dla Zeangira będą skutkiem t w e y  przyjaźni.

M u s t a f a .

P rze bó g  ! co słyszę Panie ! mowa tw a  zadziwia,
I któż się z nas miłości postrzałom sprzeciwia ?
T y  sam na łonie ciągle zw ycięstw a  i chwały,
Mogłeśże wstrzymać sw o ie  z b y t  czułe z a p a ł y ? ,  
Przo d ko w ie  t w o i  próżno mieli to żądanie,
B y  wyspę Rodus podbić pod swe panowanie,
T y ś  ją zdobył i któż tu dzieła tw e  w y l i c zy  ? .
W n e t  Belgrad nad Durtajem, dostałeś w  zdobyczy.
Pod Mahaczem t w e  dłonie mężne zakreśliły ,
Bieg życia dla L u d w i k a ,  i W ę g r z y n ó w  si ły !
Nie miafłeś sobie równych do wo yn y  przedmiotów,
C zy ż to cię zasłoniło od miłości grotow  ? . *
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Jestże dziw ? że  4en co nic nie l iczy za sobą,
Słabszym od ciebie, cpś jest Mocar  ?pw pzdobą 7 .
Gdyb yś znał Perselidę ; gdybyś o nią spytał.
Pewniebyś Zeangirą niewinnym poczytał.
Ja ci panie przysięgam na imię Proroka.
Ze nigdy Perselidy nie widziałem oka.
Sama tylko myśl płocha i Wyobrażenie 
Mogłoby chyba zrodzić występne płomienie.
L e c z  kocham K am erią ,  wyznaię  ci szczerze*
T a  żona i syn całą moią czułość bierze.

S O h l  M A K .

Gdzież  Zeangir  wi ęc  poznał ten cel niebezpieczny,
Co moim jest życzeniem ze wszystkich miar sprzeczny ?..

M u s t a f a .

Zapędził  się w  głąb Kra ju wojowniczem tchnieniem, 
Gdzie  dobył Zamek panie mocnćm oblężeniem.
Familia Królewska tam się znaydowała^
I tam odwaga jego skaraną została.
Puścił  ją wolną z Zamku,  cała jego wina,
Czyl iź  Panie surowo zechcesz karać syna?..
Niech zw yci ęst w a  co ze mną nad Sofim odnosił,
Zamażą ten występek.

S O >Ł I M A N.

próżno będziesz prosił.

* Jeżeli cieli się sprawdzi  powszechnego głosu,
Od Oycowskiego oba poginiecie ciosu.
Jeszcze się w a h a m . —  W  cnotach twoich mam nadzieję. 
L e c z  jeżeli mnie zw i e d z i e s z , kr ew  twoią przeleję. 
Moracie ! mieycie baczne oko w  wszystkie strony,
Niech Mustafa nie będzie teraz uwięaiony.

.— i-5 —
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IM . Niechay cnota zawsze twoje kirowi słoni, 
P o m n i j  ze  pamięć matki ciebie nie obroni.

M ustafa odchodzi.

S a m
t

P r o r o k u !  nie przymuszay na S y n ó w  narzekać,  
Pozw ol  wszystko przewidzieć  , czego tu mąm czekać

K O N I E C  A K T U  igó.

t
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A K T  2gi S C E N A  isza;
Mustafa —  Zeangcr,

Z  E A N G I R.

O ! Mustafo ! t w ó y  widok  rozbija mą trwogę 
T y ś  wolny , i  ja ciebie jeszcze widzieć mogę.
K i e d y  rozkaz surowy ciągnął mnie w te strony, 
Głos powszechny mi m ó w i ł ,  żeś ty uwięziony.
Z  jakich pobudek wyszły  te smutne przemiany ?.., 
T a k . —  W i e m  ze za mnie byłeś jedynie karany.

M u s t a f a .

Jeszcze nie dopełniono,  srogiey zemsty czary,  
Jeszcze pewnie ostrzeysze czekaią mnie kary.
Ale umysł spokoyny i od zbrodni wolny ,
Z y ć  i umierać zawsze swobodnie jest zdolny. 
Zapominam mych troskow,  słodzisz mą niedolę,
Co jeden bydź szczęśliwym, cierpieć za cię wolę.  
K a m e r y a  mnie tylko nie sp okojnym  czyni,
Może ją jedna ręka, równie jak nas wini .

Z  e  A w G i R.

Zona  twa pewn ie nie w i e  co nas dzisiay nęka,
I dotąd jey nie sięga jeszcze zemsty ręka.
L e c z  czy wiesz ? Perselida przez Rnstana wzię ta,  
Uwięziona, strzeżona, nayściśley zamknięta.
T a k  blisko będąc celH, co wz ią ł  me westchnień«*,

* Nie  mogę zanieść hołdu mego uwielbienia.

M u s t a f a .

Gdybym jakim okupem, mógł zlepszyć twe losy,
Z  chęcią bym nawet  poniost srogiey śmierci ciosy*
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L e c z  r fes te ty !  tu władza moja zakres bierz**,
Jedne łzy,  mogę tylko dzielić z tobą szczerze.
Napróźno tego w moim umyśle szukałem,
K i o  doniosł że z Tachmasem pokoju żądałem.
Achm et dotąd mnie w ie rn y  był w każdym zleceniu, 
W i e d z i a ł  o t e m . —  L e c z  nie śmiem mieć go w podejrzeniu.

Z  fi A n  g  I R.

A h ! P a n ie !  kto z w y k ł  zawsze z drogi cnoty błądzić,
T e n  tylko może łatwo,  źle o ludziach sądzić.
L e c z  dusza prawa, czystą będąc w  kaźdey próbie, 
Ws zys tk ic h  ludzi uważać przyw ykła  po sobie.
D r o g i  Mustafo ! nie maszże sposobow ty le,
Ab y m mógł Perselidę widzieć choć na chwilę.
Ab y m mógł jey powiedzieć  co serce me czuie,

Ikl u  s T A F A.

W s z ę d y  nie ufność,, s t r a ż e , lub zdradę znayduię:
Znasz okropny zbieg losow, znasz srogie zwyczaje,
Jak każdy nie bezpiecznym, krok się dla nas staje.
Bfagay  tu Roxolany, może się poruszy,
Może natura weźmie twą stronę w  jey duszy 
I może to jest skutkiem wszystkiey jey bojaźni,
Ze widzi  od dzieciństwa tWe dla mnie przyjaźni.
W  yrzecz  się choć na pozor, nawet  jey imienia,
Złość zniknie, ukaże się prawo przyrodzenia.

Z  E A N G I R.

Ia mam wy rze c się czucia co mą Chwałę  r o b i ,
Co jedno mnie do cnoty praw dziwey  sposobi ?
Zw i ia ią c  tym sposobem pomyślną osnowę,
Na t w e y  zgubie mych łosow, stawiłbym budowę!
A  w samym nawet łonie szczęścia i słodyczy,
Miałbym jedne wy rzu ty  okropne w’ zdobyczy,
T e  to serce któremu nie znajome cnoty,
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Choć szkodząc dopnie swego , nie czuje zgr yzoty.  
Może matka ma, wszystko poświęcić w potrzebie, 
L e c z  nie w ydrze  Z mey duszy czułości dla ciebie. 
T w e  cnoty. —  Me u c z u c i a , te w-ęzły tak drogie, 
W  nas nie zniszczą koleje, nigdy losow, srogie.

S C E N A  D R U G A .

Mustafa —  Zeangir  —  Akęmat.

• „ M u s t a f a .

Akomacie  ! wspólniku mych zw yci ęst w  i chwały, 
Czyż  i twą przyjaźń dla nas nie dole w y rw a ł y  ?. 
T a k  to kogo nieszczęście gnębi i uciska,
I ten znika od wz roku ,  co kiedyś znał zbliska.

A k o m A T..

T e n  w y rz u t  z prawdą nigdy nie będzie mię goni ł,  
Dla tego was unikam ażebym was bronił.
Choć trzymaiąc się cnoty prawdziwe go toru ,
Ab ym nie zrodzi ł wniosków,  lub nie dał pozoru. 
Jeszcze na mnie nie wznosi  się tu podeyrzenie,  
W zgl ędn e  mam Ro xolany  na siebie spóyrzenie. 
L ecz  gdybym waszey strony, trzymał się otwarcie, 
W r a z  za mną w ślady zemsta poszłaby zażarcie;
Z  cicha wszystko uważam, w id zę  co się wije,  
Słyszę jak się nie nawiśc wróżną postać kryje.  
Gdybym postępowania me inaczey wodzi ł,
I wam bym nic nie pomógł, i sobie zaszkodził.

* Zeangirze!  wiadomość dodam na twą biedę,
Bajazet przez jakiś traf, zoczył Perselidę. 
Rozkochany,  nic w  swojem zapędzie nie waży,
Nie ma dla niego warty,  i nie ma dlań straży. 
Ufny w  swey metki względach syn ten ukochany, 
R w i e  się gdzie niebezpieczny ten cel jest chowany.
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L e c z  nic zdziałać nie może, gdyż Achmet pilnuje, 
R o x o l a i a  kazała.

Z  E A N G I R.

przebóg ! cóż znayduje!

Mustafa cierpiał  za mnie z srogim moim żalem, 
B . j a z e t  d'a mnie stale się strasznym Rywalem.
Gdzie  spóyrzę na miłości nie szczęśliwe skutki, 
W s z ę d y  z obaczę zemstę, zgrozę, albo smutki.
Ręcz  mów; przy Perselidzie kto się więcey mieści? 
W iduje ź  ją Bajazet?  dokończ me boleści?

A  K o M A T .

Mówiłe m: pod Achmeta jest dozor oddana,
Może t w a  chęć od niego będzie wysłuchana.
Może się z nią obaczysz, ale w przódy Panie, 
Pow inieneś  wypełnić,  swey matki żądanie.
W r a z  tu przyidzie,  wysłuchać m o w y jey bądź zdolny. 
Dla  Bajazeta widok K r ó l e w n y  nie wolny,

Z  B A N G 1 R.

Jak nieszczęścia okropne zaymuią mą duśzę,
K i e d y  matki r o ż m o w y  obawiać się muszę.
W sz yst k o  w  okropnym dla mnie stopniu ciągle idzie, 
Podobać się nadziei nie mam Perselidzie.
Ab | widzi  w  Zeangirze (co mnie w rozpacz grąży) 
C zł ow ie ka ,  co na zgubę, jey narodu dąży.

M u s t a f a .

Czemuż dzjsiay rozpaczać tobie się podoba,
W esp rą  cię twe  3a$ługi, i tw oia  osoba ?
Rezk wi lona  myśl sama, wystawia przeszkody,
K t ó ż  wie  Soliman może póydzie do ugody !
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U T a c h m a s a  nienawiść nie zostanie wieczna,
Y  Roxolana może nie iest niebeśpieczna.
A Perselida czułe maiąc przyrodzenie,
[Wzruszona tw em i cnoty,  przyimie twe  płomienie.

Z  E A N'G IR.

Próżn o Mustafo goisz ra ny  me, o Boże !
Jakże w rozpaczy przykrym iest to s łowo,może,
M ó w  raczey: że w  nadziei pewny jestem zguby,
G dy  Perselidę kocha ten Syn Matce luby.
Baiazet  to posiada czułość Roxolany,
K t ó ż  wie  od Perselidy kto będzie kochany ?
T r o n  ma wiele powabow , jakaż różność stanów, 
Może wzgardzi  naymłódszym ze kr wi  Ottomanów.
A h !  kobiety  są często podobne do dzieci,
L e c ą  z radością zatem ct> się zwierzchu świeci.

M U S  T A F Ą

Zeangirze  ! zbłąkanie iakieś ciebie ślepi,
T y ś  p rz yw ykł  dotąd sądzić o kobietach lepiey ,
T a  płeć szanowna, u nas tylko nie iest wolna,
T y m  tylko nieszczęśliwa; że mścić się niezdolna,
T e n  co w niewoli ięczy,  lub światem przewodzi,  
K t o  iego troski, jeśli nie kobieta słodzi?
Y  ten Ryce rz  z u c ł w a ł y  , co pogardza zgonem,
Jedna chwila słabości, leczy go swym plonem.
L e cz  ten tylko p och w a ły  może prawe zrodzić,
K t o  miłość z cnotą, z sławą, potrafi  pogodzić.
I  cóż, że przeciwności  zbieraią się w  stosy ?
T y  bądź stałym, bądź wyższym nad gnębiące losy. 
Niech  cię słabość nie zgina w  źadney życia chwili ,  
Jeżeli  żyć nie możesz, cnota zgon umili.
P óy dę  prosić Achmeta.  .—  Nim przyidzie twa  matka, 
Ab yś mógł z Perselidą widzieć się bez światka. 
Znasz bieg życia móy cały, znasz smutne koleje, 
Jednak cnota mnie wspiera,  i krzepi nadzieje.
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Z E A N G I R.

Mustafo! ty mnie uczysz szlachetnym przykładem, 
Ab y m zawsze! szedł twojey uczciwości śladem. 
T w a  dobroć może ziedna przyjemne odmiany,
Idź P a n i e . —  Ja tu będę czekać Jtoxolany.

S C E  i i  A  T K Z E p J A ,  

Zeangir. —  4  komat,

Z E A N G I R .

Akonjafiie^jtjfś zawsze Mustaf ie  przychylny,  
P o w i e d ź ?  jaki zagraża cios dla niego jfilny.
Co słyszałeś? czego się nam potrzeba lękać?

A  K O M A T.

T w o j a  matka Mustafę, chce z poiwarzyć,  znękać. 
L e c z  obawiać się trzeba nąywięcey Rustana,
On was zdradza- —  L e cz  oto idzie Roxolana.

odchodzi,

' S C E N A  C Z  W  A  R T  A. 

Roccolana, —  Zeangir, —  Rustan.

R  O X O L A N A,

Symi odrodny! Matki  co ci życie dała,
Podłość twoja Mustafy miłość okrywała.
Do1 Am azyi  biegłeś, maiąc to w  zasadzie,»
Ab yś mu dopomagał, w  niegodnym'układzie.  
Urodzenia twojego chwil i  nie nawidzę,
Jednym okiem z Mustafę ciebie teraz widzę.
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W  przyjaźni'  mojey, którey nie szukam'ukrycia,
I  w postępkach całego Pani mego źycia>.
Nie uyrzysz; żebym liiedty drogę cnoty skaził,
Żebym słusznie Sułtana, lub ciebie obraził.
Brat zaś o tę nieszczęsny miłość obwiniony;
Jest nie w i n n y . - W i e s z  dobrze, jakim jest dla żony. 
W i e s z  i to...

R o x o  L A N A .

W i e m  o jego z Król em Perskim Zmowie. 
L e cz  zemsty będziem szukać, na tey  pysznej  głowiet 
Bespieczeństwo Sułtana, spokoyność kraóowa,
W o y n a  Wewnętrzna, która wybuchnąć gotowa, 
Mustafy  nie odwlóc-znie domaga się agonu,
Co śmiercią Oy ca  swego, chce dobić się Tro nu,

Z  e  a  n g i r .

T y i  to  Pani potępiasz, skry waiąc przed sobą 
T eg o ,  co Ottomańskiey k r w i  piękną otfdwbąj!
T eg o ,  co go ni wielkość, ani blask nieznęci,
Co poprzedników swoich zaciera w pamięci,
Y  kiedy żadna dusza nie iest mu odporną,
T y  iedną pokazujesz nienawiść rtiesworny,
Nie  - Pani  » ten postępek nie iest godny ciebie,  
Da ruy ,  to w y r a z  prawdy,,  uż yt y  w  potrzebie,,
A  gdy twa zemsta szuka, of iary  w  zapędzie,
Kurz mnie Pani.  Mustafy mićy  cnoty na względzie.

R  O X O L A  N A.

Nikczemny Synu! jakim to mówisz  językiem;
W i e m  żeś brata hardego, dawno niewolnikiem.
Dla  czegóż urodzenie  tu stawia przedziały?
Synowie  me nie roaiyż zasług , albo chwały?

Z B A N G I R.
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Sambyś jeszcze mym chęciom sprawiedl iwym godził,  
Mustafa czyż jest lepszy, że się wprzódy rodził?..
C zy ż  pierwszeństwo uściela drogę panowania?.
Nic  Mustafę od śmierci, słuszney nie zasłania.
Godn y on jest pogardy, choć go kochasz stale,
K i e d y  moią nienawiść, w  swym dostał udziale.
Dość przestępstwa, dość, drogą naygorszą już idzie,
Gdy  mimo Oyca niesie czułość Perselidzie.

Z  E A N G I R.

Niech z tego źrzódła Pani  zemsta nic niebi erze,
Dla mnie on to z Tachmasem żądał mieć przymierze. 
Ze ang ir ,  nie Mustafa, szczerze rozkochany;
Perselidy,  z słodyczą dziś dźwiga kaydany.
Nie  winnie czernią cnotę, naylepszego z ludzi,
Z a  mnie cierpi, to niechay w tobie litość budzi.
Ja kocham Perselidę. Nie widząc sposobu ,
Czułość moią poniosę, za pewna do grobu.
C zy ż  istotnie macochą, zechcesz bydż dla brata,
C zy ż  powszechne mniemanie, pragniesz mnożyć świata. 
Zró b przeciwnie.  Miey Pani, powszechność za światka. 
Choć macochą zostałaś, lecz jesteś jak matka.

R o x o l a n a .

Próżne t w e  udawanie jest w  naywyźszey próbie, 
Próżno  czułość udajesz, dla K r ó lew n y  w  sobie.
Żadnego skutku twoje,  nie weźm ie zmyślanie, 
W sz y st k o  poruszę, aby spełnić me żądanie.
Jeśli  t w e  serce z matki  czułości nie szydzi,  
W y r z e c z s i ę  tey przyjaźni ,  co się ona brzydzi.
Z w a ż  przyjaciel Tachmasa, córce jego czuły,
Są to do nie nawiścj, zb yt  ważne tytuły.
Pomniąc to: że naywięcey matka przywiązana,
Nie  poświęci  ci nigdy głowy Solimana.
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U kładó w  moich Pani  nie skazę tym celem*
T e n  kto kocha Mustafę* cnoty przy jacie lelin

S C E N A  P I Ą T A .

R o x o la n a  —  RuitcftU

R o X o Ł A ił A,

W n e t  się o mych zamiarach twoja przyjaźń dowig,  
Patrz!  jak Mustafy duchem tchnie w kazdey rozmowie,  
O t o i  jaką Zeangir wdzięczność niesie w darze*
Czułością dla Mustafy mą niewinność karze.
Sam się teraz oskarża , w  zawiłości tłumie,
Rozum móy występnego * rozeznać nie umie.
W a h a m  się w mem mniemaniu, Waham się w móy wierze* 
A le  natura stronę Zeangira  bierze.
L u b o  powinien drogą swoją przyjaźń płacić,
Choć niewdzięcznego s y na ,  Matka nie , chce tracić. 
Jednak pociechy czystey w  niczćm nie żnayduie,  

•Starania mnie zdrądzaią, a rospacz panuje.
Mustafa w zro k S ułt ana ,  uzyskał łaskawy,
W o l n y ,  ma w iarę  język u iego nieprawy.
W i d z ę ,  w a l i  się na mnie ta cała budowa,
Co z tylą s z t u k i , rhoia pracowała głowa;
W i d z ę  źe usił cały częstokroć człowieka,
Pada pod lo se m .—  Pióźńo skutku żądań czeka, 
Przezorność nie pomaga. —  Sztuka sobie szkodzi,
I przeznaczenie srogie ńad nami przewodzi,  

i W i d z ę  m0c, co panuje silnie przyrodzeń,u,
Co według chęci daje zw r ć ty  przeznaczaniu.
I kiedy się człek skutków swych Żądań spodziewa,
W  róg je inaczey zwraca , z łudzi się naśmiewa;
Mustafy teraz silna przeciw mnie potęga,
P yc h ą  swoją mnie zniża, samych Niebios sięga;

Z  E  A N G I R.
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Cierpię na tem, ze przemoc jego silę wzięła,
Jak zaczęłam , czyż mogę dokończyć me dzieła ?..

, f r- , : dii - • • v»<łŁ«iJłJ
R  U S T A N.

Serce tw e  Pani  dawno zna ludzkie koleje,
Zacó ż tak prętko traci powzięte  nadzie ?..
Moźem jeszcze Mustafie słać drogę do zgonu,
Jeszcze Bajazet może spodziewać się Tronu.
Dla czegóż smutną przyszłość twoja myśl wytyka? . . .
I  z niepodobnych rzeczy często cóś wynika.

R  o x  o l  A n' a .

Praw da.  —  Lecz  przed Sułtanem , utay te ohydy,
Ze  i Bajazet wzdycha już do Perselidy.
T r z e b a  s t r ze d z .—  Ab y Sułtan tego nie obaczył,
Nie  wiem jak się on będzie przedemną tłómaczył?

R  u s T A n .

Bajazet  co w  swych chęciach nigdy nie jtnał granic, 
Straż.  —  W a r t ę .  —  T w e  rozkazy , to wszystko ma za nic. 
Dobija się gwałtownie.  —  Grot  co serce rani,
K a że  widzieć t,ę piękność, niebezpieczną Pani.

R o x o l a n a .

W i e m  o tem. —  L e c z  w  czćm tylko tracę mą odwagę,
Ze  Mustafa  jest wolny , ma swoją powagę.
Co zdziałać mogła naszych porozumień siła,
Jedna roz mowa z Oycem czułość odżywiła.
Perselidy odmienić potrzeba więzienie,
Nie ch ay  moje pokoje ma za swe schronienie.
Ile razy tu Sułtan posunie swe kroki ,
Redę umiała ukryć przed nim jey widoki.
Chow aiąc dla mych synów te drogie p o k ł a d y  
Pot raf ię  lepiey śledzić obydwóch ich ślady.
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K t o  ma od niey w  zajemnośę , kogo widzieć żąda, > 
Poz wolę  niech z nich każdy tutay ią ogląda.
T em  znowu nowe rzucim nasienia niezgody ,
Może Mustafa wpadnie w buntowne zawody.
Gdy  się skłócą; korzystać potrzeba z ich zwady,
A b y  spełnić chwieiące się nasze układy.
Im więney przeszkód widziem, im silnmyszy smutek, 
T y m  zawsze £rzy jemhieysz.y jestrw żądaniach skutek 
Niechay się k r e w  p r z e l e w a —  niech idą ofiary,  
Wszystk o to widzę nk ze m  , pełniąc me zamiary. 
Skutek onych naysroższe przykrości osłodzi,
Mieymy tu  w u t a je n iu .— - ¡Bajafet  nadchodzi.

1 "d k- ' 0 jdleiw fuiJi 'i fłśtła
S C E N A ,S Z Ó S T A .

C ii  sami —  Baiazet.

B  A i a  z  E T.

Zacóż twoje zakazy Pani  mnie dziś gonią,
Ula czegóż do K ról ew n y  przystępu mnie bronią?..  
P ierwszy  to wi dz ę  opor stawiany mey chęci,
C z y i  dobr.oć ciągła dla mnie zatarta w  pamięci ?■ *.

\ i\.v i #{\- i)1 i a Sioł^i
1 I i  O X o L A N A.

fr - - 1 ‘ ! ‘ * *4' ’ - 1 ; v‘ ' ‘
Baiazecie ! w  tych młodych lat twoich przegonie, 
Czułość mą miałeś jeszcze w  niemówlęcćm łonie. 
Dusza ma tchnie dla ciebie przywiązaniem stałem,
I dziś pracuię aby T ro n był t wy m udziałem.
Miasto wdzięczności 9ądzi$z o 4’ZecZach z pozoru, 
Nierozsądnego swego sluchaiąc uporu.
Jakiż cię ciągnie powab tak mocny i silny,
Ze kochasz córkę tego, co nam nieprzychylny: 
Pragniesz Oy cą  obr azić , mnie dowieść w tey  próbie, 
Ze  to dlą niewdzięcznego syna wszystko robię. 
Z w a ż  wielkie p rz eci w no śc i , zważ moje boleści,
Jakiż cię wróg z Mustafą w jednym rzędzie mieści? . .
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Chcesz bydź jego Rywalem , szukać w tern zdobyczy, 
Chcesz na dni moie rzuc ić ,  nasienie goryczy.
Chcesz me wszystkie nadzieje roztrzygnąć i znękać , 
C zy ż  Bajazet  to bę dz ie ,  przed miłością klękać?..
C' .yź wielkiey  duszy takie uczucie przystoi?
¿Słaby się tylko człowiek jey kaydanow boi.
L e c z  ten, który zna wielkość swego przeznaczenia, 
\Vdziękotn znikomym wznosić nie będzie kadzenia.

P  A I A  Z E T.

Cóż to Pani  ja słyszę ?•• mówisz przeciw sobie,
K i e  jestże Sułtan wielki  , chociaż kocha ciebie.
Czyl i  i  przestał dla tego laury s ławy nosić,
¡5e cię małżonką swoią rozkazał  ogłosić?.
Czyl iź  z Bohatyrami przestał iść w  zawody,
Z e  czułości dja ciebie okazał dowody ?.
Cóż to obrażą c h w a ł ę ,  albo urodzenie,
Z e  Perselida budzi  w  mey duszy płomienie.
K i e d y  dja mnie otrzymać starasz się koronę,
Ja podjug chęci mojey , mogę wybrać żonę.
Chcesz mnie Sułtanem zrobić , te są tw e  życzenia, 
Rządzić  państwęm , mieć chwałę  z mego wyniesienia. 
Zupełnie się ja zgodzę iść za twoią stroną,
G d y  Persilida będzie dla mnie przeznaczoną.
L e c z  jeźli  na mp proźby będziesz Pani  srogą, 
p a r n y  i e  g w a ł t o w n o ś c i , póydę wkrótce drogą.

R  o X o L A n Ą^

Moja dpbroć zuchwałość w  tobie taką rodzi, 
Złś lep iony  ! i gdzież cię namiętność uwodzi?
N^e czujesz ile O y c u  przyniesiesz zgryzoty,
K i e d y  twoich układów przebije ciemnoty.
G dyb ym  pożytek znała w tern co ciebie nęci, 
Pierwsząbyoi  pracowała na skutek tw yc h  chęci.
A le  zapór do tego w id zę  niezłamany,
K t ó ż  wie  nakonjec,  czyli  ty będziesz kochany?

http://rcin.org.pl



29

M ustafa, i Z e a n g ir .—  C i tw oi R yw ale,
M oże który  ją schylił już na swoie szale.
Może którego k o ch a , i cóz zyskasz przecie?
T o ,  ze odmowa będzie zbyt głośna na świecie,

B  A 1 A Z E T,

Nie lękam się n ic z e g o .—  mam wszystko za sobą, 
Mam nadzieje , tw ą  czułość, co jest mą ozdobą. 
G dybym  w iedział że jest kto kochany w  zajemnie*
W  piersiach bym szukał serca w ziętego odemnie.

R o x o l a n a .

Pozw alam  byś K ró le w n ę  mógł wolnie oglądać,
L e cz  przyrzecz m n ie , co teraz mogę śmiało żądać, 
T o  jest: abyś swą miłość oddał tajemnicy,
A by twe kroki były w  spokoyney granicy,
Abyś z swoją, nadzieją, ani z swojem żalem,
N ie wydał się przed nikim , naw et przed Ryw alem . 
Prędkość tu niepotrzebna, na nic się nie przyda, 
D o w iad u y  się kogo z was kocha Perselida.
M ojey czułości zostaw , tw ych  losow staranie.
Będę pracow ać, aby Spełnić tw e  żądanie.

B  A I A 2 E T.

W szystk ie  twoje rozkazy zachować przyrzekam,
Z  twoich rąk Perselidy i korony czekam!

K  O C I E  C A K T V ago;
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A K T  3 0 1 S C E N A  isza.
, ' r O • V} . - . '/! ttki M

Ferselida. —  Alcynda .

P E R S E L I D A .

Próżno Alcynda m ó w isz , próżne tw e usiły,. f , ’ ,f ,.-'T 
W id o k  dnia tego nie jest .n a w e t ; dlą mnie miły. r , 
Słońce to bó stw o, które każda istność ceni,
Dla mnie jedney nie rzuca swych słodkich promieni..
A  skrywaiąc swe czoło jasne w  innym kole,
Zdaje się nie chce patrzeć na mpią fliedolę.
T a  odmiana schronienia, co jest mem więzieniem ,
Zagraża  pew nie dla mnie nowym udręczeniem. __
Zewsząd zaś będąc w  srogich uciskach niedoli^
N ie wiem  co mię dotyka mocniey , aibo holi.. ;
N ie  przyjaznego losu niezłamana siła,
O itatn i dla mnie promień nadzięi zgasiła.
N ie  jyiem sama co ro b ić ?  dusza ma narzeka,
N ie  śmieiąc za jrze ć  w  przyszłość jaka na mnie czeka. , ,  
D o nieszczęść^ których srogość tak czule d o ty k a ,  . j-
Czemuż postrzał miłości jeszcze mnie przenika.!
W ie lk i  B o że! jak smutne moje przeznaczenie,
O tóż zacność k rw i mojey , otoż urodzenie.
Co zdało się rokować dni szczęściem zasute,
Deje gorycz na życie cierpieniem zatrute.
O !  młodości, nadziejo , ty pięknośęi darze, (
Co łudziłeś m n ie ,  z mylną wyniosłością W parzę.
Cień szczęścia wystawuiąc tak ćzęśto znikomy,
N iestety  ! cóż mam dzisiay ? samych nieszczęść gromy ! 
W y r w a n a  nagle z . łop a  stplicy^ przez zdradę,
D ecz Zeangira w liczbie złośliwych nie kładę.
C zy ż  ci co powszechnego szacunku sa godni,
M ogą olbrzymim krokiem , przeyść z cnoty do zbrodni. 
Solimana to rozkaz okrutny , i srogi,
O dbiera  mi nadzieje widzieć Oyca progi.
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N ie końoząc może zemsty na jedney ofiarze,
Z a  opuszczenie M ir z y ,  Zeangira karze.

■ ■ : ; \ ' > f ' ’ ' f
A  L C Y N I) Ą.

Smutek tw óy  Pani njęchay ¡nadzieja uleczy,
Cnota od złych pocisków ciębie zabezpieczy.
Mustafa w nienawiści, jedęn, w  podęyrżeniu,.
Jeden on Baiazetą-szkodzi wyniesieniu.
On to Pani,

P  E R S E L 1 D A.

. :.i : u :i . i ; : , ?. .r . tum ;. ■  ̂ . , ,  ; o
A h ! na cóż pomnażasz cierpienie,

13

Na Baiazeta cała w zdrygam  się wspomnienie, 
Roxolana szanuiąc może imię matki,
N iechce na Zeangira nieść zemsty zadatki.
Mustafę w i n i ,  duch jey srogoścj, oddamy, i i i?  ,
Z e  maiąc mnie w  swey mocy nie okuł w kay.dąpy 
K r o k  Zeangira nawet wspominam z goryczą,
K ie d y  się Solimana widzę dziś zdobyczą.
K ie d y  się trzeba w stałość nieszczęsną sposobić, 
W olałabym  Mustafy w oz zw ycięski zdobię. 
W yszłab ym  lepiey pod tey niew oli nazwiskiem,
Jak bydź pyszney kobiety okropnym igrzyskiem. 
Zeangirze! udziałem moim są gorycze,
N aw et  tw óy dar wolności , za niewolę liczę.
W ię z ó w  rzucić nie śmiała tw a szlachetna ręka,
Ale za to tw óy  Oyciec, mnie gubi i nęka.
I  chociaż mnie nie chciałeś mieć w  swoiey niewoli, 
D źw igam  dziś twoje p ę ta ,  mimo tw oiey  woli. 
W p ośród  nieszczęść , których mnie silna moc doymuj 
N ie s te ty !  w każdćm .mieyscu , .twóy obraz znayduię. 
W id z ę  takim iak w  M ir z ie ,  równaiąc ci;ę z Bogi, 
G d yż zw ycięzki tw óy oręż mnie. rzucił pod nogi, , 
A h  1 Alcyndo kochana, wsrżód mojey boleści, ,

qći

W  
f o
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N ie wiem  jakie w y ra zy  rozpacz w  ustach mieści.
Czegóż ze mną nie zdziała pysina RóXolana,
W id z ę  żem na opiekę jey w ładzy oddana.
Zawistna ta  kobieta o swoje powaby,
K a rać  mnie pewnie będzie za w dzięk chociaż słaby, 
Czułość dla mnie okropnym uważam  bydź darem,
K ie d y  pod niepewności dziś jęczę ciężarem.
Niestety ! nie wiem co się z Zeangirem dzieje,
Co on myśli ? co robi ? jakie ma nadzieje ?..
Alcyndo! odkryłam ci mą słabość taiemną,
Jam szczera. —  T y  mnie kochasz. —  M iey litość nademną. 
Od Oyca oddalona, strzeżona , zamknięta,
Od w idokow  przyjemnych wszystkich usunięta,
D źw igając  cały pogrom nieszczęsnego losu,
Jeszcze tu słuchać muszę Baiazeta głosu.

A  Ł c y N D A.

Spraw iedliw e są tw oje użalenia Pani,
Nieszczęście w p raw d zie  w ielkie  nas obydw ie rani.
Ale chciey przyiąć w yraz rzetelny dla siebie,
O to  Zeangir Pani, biednieyszy od ciebie.
W i e  że jesteś w  n ie w o li ,  jak ma to t łóm aczyć?
W ie lb i  c i ę ,  a niewolno cel.drogi zobaczyć.
O yciec i M atka może za ciebie się gniewa,
Może w yroku śmierci co dzień się spodziewa.

P e r s e l i d A.

N ie  k c ń c z .—  Co za okropną dajesz mi uw agę,
Na to wspomnienie tracę całą mą odwagę.
C zy ż  ja to za szlachetne Zeangira czyny
Śm ierć mu przyspieszę ?  Boże co znasz moje winy!
Jeżeli proźba może zw rócić wole twoje,
O  hraniay cel ten drogi , albo kończ dni moje.
Niech w yrok tw óv ok ro p n y , jeszcze się zawiesza,
Szelest ja k iś .—  Baiazet pew nie tu pospiesza.
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S C E N A  D R U G A

O wszystkiem zapominam, nic teraz nie żądam !
T w ó y  widok me nieszczęścia , i troski róztrzyga,
L e cz  przebóg ! Perselida tit niewolę dźwiga.
Co w id z ę ?  nie śmiem w ierzyć  tey okropney zgrozie, 
T y  niewolnicą P a n i ,  w Sułtana obozie?
Miłość 9zczerą dla ciebie każden krdk móy znaczy, 
N ie mogę losu tw ego zmienić wśród rozpaczy.
Mimo móy żal nayw iększy , mimo moią trw ogę,
Z  obrzydłey tey  przem ooy w y rw ać  cię nie mogę. 
Zęyvsząd będąc koleią smutną otoczony,
Jakże mogłem dzień przeżyć tą zbrodnią skalony?
Ah ! nie lękam się śmierci , pogardżam zniszczeniem, 
T w ó y  niepczyjaciel zadrżałby przed mćm ramieniem. 
Ale cóż mogę w  w oysku w tym mizernym stanie, 
K tó r e  tracąc Mustafę , traci zaufanie.
Tern jestem nieszczęśliwszy, mocno mnie dojęło,
Ze to jest R o x o la n y , i Sułtana dzieło.

P e r  s e l i Ij a .

• W ie m  Panie o co matka dzisiay ciebie wini,
T o  mą niedolę zw ięk sza , to I09 gfft*s’ vm czyni. 
Niesprawiedliwość Oyca tw e g o ,  bieg svvóy wszczyna, 
Ale tym nie nmnieyszy wdzięczności dla syna.
Znam córa ci winna: w yraz prawdy mogę głosić, 
Pamięć tego do śmierci będę z sobą nosić.
Lubo niewola ostra zewsząd mnie otacza,

5
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Nie jest naygorsza z nieszczęść , których moc przytłacza. 
L e c z  mów mnie jak u dw oru jesteś położony,
Co Mustafę zatrudnia ? w jakie dąży strony ? .  .
Roxolana co widzieć daje na swćm czele,
I  nakoniec co myślą wasi przyjaciele ?
W szystkiego się tu lękam wszystko czułość drażni,
M ó w  P a n ie .—  Połoź koniec okropney bojażni.

Z e A N G I R .

C óż mogę m ów ić P a n i ? ,  ta chw ila  szczęśliwa,
Balsamem niepamięci me troski zaliwa.
N iechay się co chce dzieje w nienawisney dobie, 
Z ea n g ir  zapomina o wszystkićm przy  tobie.
W szystko znika przedem ną; i nic nie znayduię,
Jedną cię w id z ę ,  jedną w  duszy mojey czuię.

P e r s e l i d a .

G d y  1 os coraz to n ow y grom nieszczęść chce kryślić,
Jak możesz Zeangirze o miłości myślić ? .........
Cóż Sułtana gw ałtow ny względem mnie krok w strzy m a , 
W ie sz  że dla T u r k ó w , Panie! nic świętego nie ma.
M iłość tu tylko mówi wściekłości językiem,
A  Sułtan namiętności pierwszym niewolnikiem.
Bajazet który  miłość dziś dla mnie udaje,
Ottomańskie zbyt dobrze znaiąc już zwyczaje.
Zaufany w  sw ey matce, w  okropney kolei,
N ie  Zhańbisz w e mnie O yca  ostatniey nadziei ? . .

Z e a n g i r .

W ie m  że k rew  nie ma w ę z łó w ,  natura nie w oła,
W  mgnieniu oka, złość, zawiść rozerw ać je zdoła.
L e cz  uspokóy się P a n i , śmiało oto idę,
P o  moich zwłókach chyba z hańbią jPerselidę.
Mustafa dotąd więźniem, choć na swojey w ierze,
Za to, że chciał z Tachmasem zaw ierać przymierze.
Ze trw ały  pokoy z Oycem tw ym  dopiąć się sadził,
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Akom at nam dziś o d k r y ł ,  że Achm et nas zdradził. 
M amy s w o ic h ,  lecz. możnaż im u f a ć . . .  O !  Nieba!
U nas samych przyjaciół obawiać się trzeba.
Śmiercią zawszę M u s ta fy ,  dysze Roxolana,
Ze ciehie dzisiay widzę , jest to wzgląd Rustana.'
On mnie tutay wprow adził, a w tych przeszkód tłumie

Perselida przerywaiąc»

Rustan który  poczciwym nigdy bydź nie u m ie ? .
Co mnie w yd arł O yco w i ? . mimo moje modły,
T en  Woli R oxolany  w ykonyw acz podły,
N ow e chytrości snuie , by zbrodnie zagładzić,
A h ! gdy tobie podchlebia, to silniey chce zdradzić. 
Strzeż się mieysca gdzie ręka jego wprowadzała, 
Strzeż się P a n ie .—  O !  B oże! z przestrachu drżę cała .. 
U c ie k a y .—  I d ź . —  Niechay cię miękczą me w y ra z y . .

Z  e A N g i R.

G d yb y  Rustan chytrzeyszym  był jeszcze sto razy. 
G dyby  się do przestępstwa naywiększego zniżył, 
P rzebaczam ,gd y  mnie w idok tw oich  oczu zbliżył.

P e r s e l i p a .

Zeangirze ! jeżeli móy w idok ci miły,
Jeżli mówią do ciebie mych zalęknień siły,
Jeżeli cię łza szcze ra ,  i żal móy poruszy,
O tw ó rz  oczy , zdał obłęd t e n , od tw ojey  duszy.
Jeźli nic nie w ym ogą te przestrogi mnogie,
W ie d z  nakoniec ile mnie twoje życie drogie !.
Z y c ie  to na Rustana dziś powierzasz cnoty,
C zyż źle robiąc on kiedy uczuje zgryzoty  ?..
A h ! bądź pewny że serce wylane na zbrodnie, 
W szystk o  poświęci swoim  żądaniom swobodnie. 
T opiąc nawet puinał w  nienawiści łonie,
Sądzi laurem zw y cięstw a  s w o je ’  wieńczyć skronie.
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Jezli to wszystko mała dla cię jest przyczyna,
Perselida na imię Mustafy zaklina.
Idź ! byś mnie spokoy nieyszą cokolwiek zostawił, 
liustan ten wzgląd dla ciebie trucizną zaprawił.
{lugtan zawsze.

Z E A N G 1 R.

A h ! srogie moje przeznaczenie!
• f i

G l y  nayśjodsze me chwile mieszaią cierpienie:
P óyd ę  Papi. —  Lecz pozwol wśród mojey boleści,
A bym  mógł czytać co się w  tw oiem  sercu mieści.
Jeżeli te nayczystsze mey duszy płomienie,
M ogą uzyskać tw oje przychylne spóyrzenie.
P ow ie d z  Pani co myślisz ?. gdzie twoja myśl dąży, 
N iecłlay mnie w  zbytek  szczęścia, lub w  rospacz pogrąży. 
N :echay słyszy Zeangir cp dla siebie źyczy^
Albo dopełniay miary okropney goryczy.

P e r s e l i d a .
„.¡Bt I'I ’

G dybyś tylko o serce moje był troskliw y,
Sóeangirze ! jakżebyś dziś został szczęśliwy.
Z  rozkosząbym zw ycięstw a palmę ci przyznała,
D aw no już, hołd tw ym  cnotom , ma dusza oddała.
L e c z  tyle okropności dla ciebie zagraża ?.. 
iLe umysł móy dośp m ocny, niemi się przeraża.
A h  ! lękam się w szystk ie g o .—  Nienawistna strona, 
Niech łza czułości w ięcey jak słowa przekona.
Tachm asie ! Solimanie! jakiż los znayduię,
I leż  wasza wzajemna pycha mnie kosztuje.
Uciekay Zeangirze ! —  Skracay niepokoje,

Z e a n g i r . , ; i ;

t 5 5 ; * ' 1 " , * ,.(nj H 1 ‘
P óyd ę Pani! — Poniosę z sobą szczęście moje,
W y  cienie przodków  moich —  szacowne ostatki,
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W a s biorę moich przysiąg tu szczerych zaśw iad ki.
W  łonie N ieb ios, gdzie każda do was cnota przyidzie, 
W ie d źc ie  że w iernym  będę zawęze Perselidzie., j .  v 
Może pomyślność moja nad^o mnie ośmiela,
Zaw iść się od miłości nigdy nie oddziela.
Baiazet mnie zastrasza,

E R S E Ł  I 0  A.  1 '

... Umiey cenić siebie,

M ożeż kochać cel inszy , ten kto poznał ciebie? 
Idź ! nie lękay się nigdy z mey strony odmiany, 
A le  strzeż się Rustana. —  Pyszney Roxolany.

Z  E A N G I R .  ł
*T .1.

Szczęśliwość moja-dźisiay, zdaje się bez granic,
T r o n y ,  la u r y ;, z w y c ię s tw a ,  to wszystko; mam fca lifci ^ 
O !  Solimanie ! jakże teraz tw oja  chwała 
W  moich oczach, staje .się  pozibrila'^ mała.
Idę Pan] , na los móy w ięcey nie narzekam,
T y ś  raeni bóstwem , od ciebie szczęścia mego czekam.

S C E N A  T R*Z E ,C I A* '«*•

Perselida. — t Alcynda*

P e r s e e . i d a .

. •!/:<I r **«•&•: i ,ft « >inoi,'‘
P r z e b ó g ! — - Jakże nadzieja w dary jest o b f ita ^  111 1 ‘ * ' ' 
Jak ła tw o  duszą,pę$zna promyk oney ćhwytsfj* ś* i  
W szystk o  zdaje się teraz innem okiem .w M z $  «¡’ id ’ *1 
Z  zemsty ,i  z nienawiści Ro*elany, sąydzę.
Napróżno na me życie będzie chciała godzić 
Miłość zdolna niew oli, cierpienia «słfodzić.
Boże w ie lk i!  co czytasz w  głębi moiey duszy,
Jeźli serę.ą ęzy^tęgo, westfohbiettie cię wzblłszy^'«'-ds : >1
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W  Tachm asa , w  Solimana, w ley  chęć (3o pokoju,
Po wspólnych nienawiściach , i po k rw aw ym  boju.
Niech żądza panowania nie przew odzi sroga,
Z rzą d ź ,  niechay k rew  poddanych dla nich będzie droga. 
N iech spraw iedliw a strona tw e y  pomocy w o ł a ,

S C E N A  C Z W A R T A .

T e i same. —  B a ia zet , Rustan.

B  A I A z E T.

W id z ie ć  K r ó le w n y  nikt mnie zabronić nie zdoła.

Do Perselidy.

T a k  Pani u nog tw oich  mą wyniosłość złożę,
I  jedna Perselida rozkazać mi może.
Skoro tylko przyjmuiesz me szczere płomienie,
UwoJijję, cię  n iew oli, zniknie tw e  cierpienie.

P e r s e l i d a .

M oże w y r a z y  prawdy nie będą ci miłe,
Obiecujesz zbyt w iele  i nad swoią siłę.
Sohman tu p anuję,

. B a i a z e t .

Soliman człowiekiem ,
Osłabiony , stargany i pracą i wiekiem.
Jedną nogą już Pani zdaje się bydź wzgonie,
Ja zaś pełny nadziei sieść na jego Tronie.
Roxoiana ,w N arodzie ma powagi wiele,
W szystk o  zrobię^ gdy miłość będę mieć w  swem dziele.

P e r s e l i d a .

W y ch o w a n a  gdzie praw em  każdy swoie dopnie,
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N ie pragnę po k rw i tokach iść na Tronu stopnie. 
Możesz Panie ! gdzie indziey odwrócić swe oczy,
T o  oświadczenie innym przyjemność roztoczy.
Ja nie szukając żadnych tłómacze^ w yw o d u ,
Pragnę w olna powrocie do mego narodu.

B  A I A Z E T.

Próżno twoja przebiegłość na inszy cel zwala, 
Rozum iem Pani. —  P ew nie  znayduię R yw ala; 
Próżno oziembłość w różne postaci się stroi,
Pycha w  niewoli Pani wcale nie przystoi.
K om u swą Perselida wzajemność dąć raczy,
W k r ó tc e  zemsty mey ręki na sobie doświadczy.

P e r s e l i d a ., ,

N ic mnie nigdy do ciebie nie zdoła przybliżyć, , 
U m iem  się wznieść bez p y ch y , bez podłości zniżyć. 
A  cel, przed którym  moja obojętność pęknie, 
Z a p ew n e  Baiazeta zemsty się nie zlęknie.
T e n  zawsze w  nienawiści u kobiet zostajej 
K tp  mówiąc o m iło ści , zdaje się że łaje.
K t o  chce zastraszyć dzikim pogróżek w yrazem , 
P ew n ie  nie w ie  że czułość nie jest pod rozkazem. 
M ocarz, przed którym  lud d r ż y , i  cicho się kłania, 
Nad sercem w stręt  maiącym nie ma panowania.
T u  zakres jego w ła d z y .—  T u  oney jest meta, 
W i ę c  i  postrachy dla mnie próżne Baiazeta.
W y żs z ą  zawsze zostanę nad losow ołjróty,
T e n  nie zlęknie się nigdy, kto ma tarcze z cnoty. 
W ię c e y  mnie miłość zraża tw a, jak te kaydany,

* -Żapomniy o niey synu luby Roxolany.
B y w a y  zdrów Baiazecie.
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B  A I A Z E T.
.UrOOlfcSO o/. l o.; O' ! <■ • J • ' •> •

P rzebóg ! cóż to słyszę ? .

Z e  z łości, z zadziwienia, z żalu ledw o dyszę,
P a trz  Rustańie co m ów ią usta dla mnie sprzeczne,

**0 l i ® ■ ’ R U s T A N.
.io Ulh'i ' ’

Muszą bydź takie Panie  w yćbki odwieczne.
Potrzeba się stosować nie chcąc do ich w óli,
Roxolana jey w idzieć w ięcey  nie pozyvoli.
W zn ieś  się w y że y  nad m iłość, w żgardzay niewzajemną, 
I  tę przeciwmęść okryi niepamięcią ciemną.
T y ś  przeznaczori do Tronu. —  Ten ma swe powaby,

B A I A Z E T.

A  Soliman nie byłże dla mey matki słaby?
W szystk o  mam za nic , wszystkie precz usuwam względy, 
Przeszkody 'po d w aia ią  miłości Zapędy.
G d yb y  naw et póruszyć przyszło Niebo, ziemię,
G d yb y  przyszło w ycinać całe ludzkie plemie,
G dyby przyszło p rzełam ać, naycięźsze koleje,
G dyby przyśzło utracić, korony nadzieje.
Stracić w zg ląd 'R ox olah y , k tórey  się tak boią,
Perselida koniecznie musi zostać moią.

R  U s T A N.

Ł a tw o  jest mówić P a n ie ,  w żalu,' albo smutku,
L e c z  trudno swe żądanie przyw odzić do skutku.

K O N I E C  A K T U  ggo<

http://rcin.org.pl



4i

A K T  4ty S C E N A  isza;
Mustafa. —  Zeangir .

Z E A N G I R .

Jakipgoś szczęścia prom yk zaczął w  duszę wchodzić, 
Może to Perselidy w idok umiał zrodzić.
Już zdaje się okropność , i zdrada umyka,
O ko łzami zroszone, nadzieje spotyka.
Zakres nieszczęściom kładnie nienawiść ukryta ,
T y ś  wolny. —  Roxolana pewnie zemsty syta.
L o s  nam dotąd p rz e c iw n y ,  swoje groty składa,
L e c z  cóź, Mustafa m ilczy , do mnie nic nie gada.

M U S T A F A

Z  miłości jeden skutek w  każdym z nas się dzieje, 
Jedno niesmutek n ie c i ,  jedno nie rozśmieje.
N ie dawno rozpaczałeś, ściskaiąc me dłonie,
Pókiś nie pił nadziei na K ró lew n y  łonie.
T e r a z  zaś wszyszko w idzisz w  odmienney postaci,
I  przyszłość nasza całą swą okropność traci.
O! byś umysł za c h o w a ł, zawsze tak swobodny,
O! byś skosztował szczęścia, któregoś tak godny I 
Los co dotąd względam i swemi nas omijał,
Z ia je  się że sw ych d a r ó w ,  jeszcze nie rozwijał. 
M oże dla tego zemsta nie chce się tak -szerzyć,
A b y  razem tern silniey mogła nas uderzyć.
T a  śk ryto ść , ta nieufność , to srogie milczenie,
T a  straż co zda się zważać każde nasze tchnienie*

» W z r o k  Sułtana surow y , nienawiść tw ey matki,
A h  ! okropności nowych zbyt jawne zadatki.

Z e a n g i r .

I  na tę chwilę kładniesz niepewności cechę,
Chcesz w y rw ać  z duszy m o je y ,  ostatnią pociechę.

6
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L ecz  jeżeli z nas jaki , los na ciebie czek?',
C/emuż spokoynie tu ta y ,  tw óy język narzeka.
Masz przyjaciół. —  Masz pewnie za sobą żołnierzy, 
K ażden za ciebie śm iało, grot śmierci uderzy.
M ów  Panie..—  Niech się tylko Mustafa tłómaczy, 
Skutek wszystkich swych c h ę c i , natychmiast zobaczy. 
N ie pragniesz na k rw i tokach, na T ro n ie  zasiadać, 
A le  swobodnie-możesz , K am eryą  władać.
W r a z  ciebie niepodległym * ogłoszą te roty,
L h  wierności zaś będ ą, rękoym ią tw e  cnoty.
A  tak szanuiąc p r a w o .—— O yca  głow ę drogą. 
Zbronisz s ieb ie , Uie mogąc obrażać nikogo.
Innego śrzodka nie ma , nic nam nie pomoże,
Znasz ile złość nad żoną tw ą i synem może.
W y i  Iziem z tego schronienia , gdzie panuią zbrodnie, 
Gilzie cnota musi uledz przemocy niegodnie.
G dzie nakoniec,

M u s t a f a .

Co słyszę ?  cóż to Zeangirze ?..

T w o ja ż  to dusza m ówi otw arcie  i s zc zy rz e P .
Pod jakąż mnie występek w ystaw iasz postaw ą?.
T a k  broniąc życia , stracęż do nagany prawo ?.
C zyż boj iźń śmierci , cnoty uczucia umarza,
I te zw ią zk i  co same przyrodzenie stwarza.
Matnże bunty podnosić, a w ślepym zapędzie,
P ow agi Oyca nie mieć nayświętszey na względzie?
I aby uyść niepew ney jeszcze śmierci plonu,
Mam się stać dzisiay ( jak o  zbrodniarz ) godny zgonu. 
T ak ie  kroki niegodne z życia mego d r o g ą ,
Szczęścia i spokoyności ziednać mi nie mogą.
A lecąc przez bunt k r w a w y ,  t a y n y , lub o tw a rty , 
Mam pomnażać występkiem  Ottomańskie karty.
S ław ę i cnotę co się przed losem mi zgina,
Zostaw ię  za dziedzictw o dla mojego syna.
W y r z u t ó w  on za O yca słusznych mieć me będzie,

—  42 ---
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Jeżeli byłem w  jakim ( to nie chcąc ) obłędzie.
K tó ż  z ludzi może szczęścia trwałego tu żądać,
W o lę  śmierć jak starości «graty hiałey wyglądać.
L e cz  jeżli r y c h ło ,  w  piersiach miecz zemsty utonie, 
Jeżli dla tw o jey  matki trzeba bym był w  zgonie. 
Zeangirze ! znam cnoty tw e  nieskazitelne,
G dy mnie przyim ą do siebie duchy nieśmiertelne. 
Oddaję ci w  opiekę mą żonę .i syna,
Niech twa czułość nad niemi -puklerze rozpina,
Niech w tobie oni Znaydą , co utracą we mnie,
I ty zawsze Mustafę wspominay przyjemnie.
Choć twa matka do zguby mey szuka sposobu,
Czułość , przyjaźń dla ciebie, poniosę do grobu.
Jeżeli to bydź może i z tam tey krainy,
Czuw ać będzie Mustafa , nad w aszem i czyny-

Z  fi ¡A N Ç I R.

Co m ó w is z ? .  Ah ! M u s t a f o ! . . .

M  U S t  A i* A.

Sluchay do ostatka,

Czekam spokoynie co tu zdziała tw oja  matka.
W olność widzieć K r ó le w n y ,  có tWą radość nieci,
Są to do nowey zdrady , zastawione sieci.
Jeźli nie masz sposobu byś z nią hył szczęśliwym, 
W zd ych a y  , p ła cz , jęd z , hsir/ekay, ale bądź cnotliwym 
Nie idź b u n tem , zn ie w a g ą, ohydą lub trw ogą, 
Szczęście nie będzie szczęściem, kupione tak drogo.

» Miłość prędko przeminie , Co tw e serce kłóci,
Ona kiedy raz zgaśnie, rzadko kiedy wróci.
Praw da twojego sérca nigdy nić urazi,
Jeszcze ona na w iele  ciebie trosk narazi.
L e cz  znoś stale___Idź za sWóm śmiało przeznaczeniem
Cnota jedna praw dziw ém  jest uszczęśliwieniem,
T ą  tylko ścieszką dóydziesz do wielkości szczytu ,
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Czułość matki jest tarczą pew ną tw ego bytu.

Z je A n  g  i  R.

W y ch o w a n y ś  r o z tr o p n ie , bez pochlebstwa głosow,
K auczyłeś mnie wzgardzać świetnością mych losow,
P a łe ś  poznać ze» c n o ta ,  a nie urodzenie,
M ięd zy  nami wszystkiemi , czyni rozróżnienie.
L e c z  nie znasz jak zaym ujesz, widać czułość moją,
K ie d y  sądzisz źe mogę przeżyć stratę twoią.
P rzy ja źn i  słucham g ło su , ona na mnie woła, i
Śm ierć nawet mnie oddzielić od ciebie nie zdoła.
A  w  samym naw et twoim  przybytku o Boże !
Z  Mustafą tylko szczęście Zeangir czuć może.
B ez niego nie znam.

S C E N A  D R U G A

C ii  sami---- - Roxolana.

B q x o l a n a .

Cóż to razem was znayduię?..

Zapew ne n o w y  zamysł wasza przyjaźń knuje.
I  Mustafa któremu chęć do T ronu kuczy,
Zapew ne Z e a n g ir a , tu swoich zdań uczy.

Z e a n g i r .

Nigdybym w  drodze mego pożycia nie zbłądził,
G dybym  Mustafy zdaniem zawsze siebie rządził.
O d twoich Pani zasad różniłbym się znacznie,
Bo ten co kocha cn otę, nie póydzie opacznie.

R  o X O L A N A.

W sz a k  każdy tu Mustafy nauki obaczy,
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Jppo to  myśli hardy tw óy język tłómaczy.
L e c z  pragnę w itd z ieć  co was tu razem sprowadza ?..

M u s t a f a .

M oja  przytomność Pani wszędy ci zawadza.
Znam dobrze tw e  układy , znam co masz w  robocie,
Za zemstę oddaię cię własney tw ey  zgryzocie.
Jeżeli po tych wszystkich usiłach gnębienia,
T w e  serce zdolne jeszcze uczuć głos sumienia.
Dosyć na tćm, od czasu możezs bydź skarana,
Szanuię w  tobie zawsze żonę Solimana.
A 'e  to tylko dodam. —  to chciey mieć na względzie, 
Z e  Solimana synom wolno chodzić wszędzie.

Odchodzą.

S C E N A  T R Z E C I A .

Roxolana sama.

C o za m o w a?..  Zuchwałość w  kaźdey odpowiedzi,
T e n  chyba nie u c z u ie , kto ma serce z miedzi.
L e c z  ja. —  Co żyłam dotąd w  samych hołdow łonie, 
Będę pamiętać śmiałość jego nawet w  zgonie.
Próżno myśli że czułość O yca  się nie zmnieysza, 
Przyrodzenie  jest mocne , lecz miłość mocnieysza,
Jey to użyte s i ły ,  jey  w szystkie powaby,
Zrobią  że Sułtan jeszcze choć raz będzie słaby.
W  ówczas los dla mnie w ątek pomyślny rozw inie, 
K ie d y  Mustafa w krótce  z mojey ręki zginie.
W  ówczas swóy skutek wezmą me wszystkie nadzieje, 
G d y  się Mustafa cały krw ią  swoią obleje.
Jeszcze mnie szczęście służy mam miłość za sobą,
A  litość słabych k o b ie t ,  jest tylko ozdobą.
N iechay ta, która nie zna, co świata nauka,
W  stałych litości czuciach , swojey sławy szuka.
U  mnie gdy nienawidzę, zemścić się potrzeba,
W  zamiarach moich muszą dopomoc i Nieba.
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Ztąd tylko szukam pochwał dla s ie b ie ,  i chluby,
Gdy przyśpieszę ostatniey dla Mustafy zguby.

S C E N A  C Z W A R T A .

Solim án ..—  Roxolana. —  Morał.

S o l i m á n .

Roxolano ! podobno koniec dni mych bliski,
W s z ę d y  spotykam kłótnie , niesnaski , lub spiski. 
Bezpieczeństwo zdaje się unikać przedemną,
Córka Tachmasa mści się za O yca  nademną.
Bájazet i Zeangir kochaią ją oba,
I>n to ten niebezpieczny cel się zbyt podoba.
Ich potrzeba się lękać uważać ich strony,
Mustafa zaś niesłusznie został obwiniony.
M ów iłem  z nim,'.bronił się śmiało od p ot w arzy , 
W id z ia łe m  jaśnieiącą niewinność na tw arzy,
N ie  baw ił mnie przekonań zbyt długim w yw odem , 
Spokoyność niewinności naywiększym dowodem.
W  tćm ty lk o  był zaslaby , w tém go złość uderza,
Z e  przez przyjaźń dla b ra ta ,  chciał z Sofim przymierza. 
Bajazet tw ó y  kochany , zawsze będąc czynnym, 
N ayw ięcey  pokazuje się tutay bydź winnym.
W  samych się ty lko  zawsze swych żądaniach nurzy, 
A chm et zaś jeden przeciw  Mustafie mnie burzy.
W szyscy  trzey  niosą dla mnie zalęknienia groty,
Bajazet złą ma skłonność , ci dw ay w iele cnoty.
Czarne myśli pokoju tamuią nadzieje,
W ystaw u iąc  mnie k rw aw e  Ottomańskie dzieje.
W  panowaniu mych przodków niestety ! cóż widzę ? 
O yco  - bóystw o , m o rd e rstw o , którćm się tak brzydzę. 
W szę d y  jad nienawiści niesie sw e zatrucia,
W ie r n o ś ć ,  ludzkość, przychylność, zginione uczucia.
W i e k  podeszły mnie robi do n iew iary  skłonnym,
M oże to myśli próżne , może móy strach płonnym.
A le  trzeba u w a ż a ć ,  czynić wszelkie próby,
\Vinnemu odiąć wszystkie szkodzenia sposoby.
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R o X O  LANA.

> Poznaje to me serce i czułość się boi,
J..k wiele cię synow ie obrażaią moi.
D ziw ić  się nie przestanę , i  cnotom i sławie,
M u s ta fy .—  moim synom za przykład go staw ię. 
W o d z o w ie  jego w ie lb ią .—  Każden żołnierz kocha, 
W sza k  to mówi nie matka , P a n ie ,  lecz macocha.
K ażden to głosi zawsze. —  N aw et wznosząc ciebie,
Ze zostawisz następcę im godnego siebie.

S o l  i m  4 N.

W ie m  Pani jak Mustafa jest w  Woynie szczęśliwym, 
Zyskuiąc woysko gdyby chciał bydź niecierpliwym, 
W n etbym  się w id zia ł  w  liczbie O yco w  co w zgardzeni, 
D la  starości przez synów swych z T ro n u  zrzuceni.
W id z ą  zgon swóy. —  Lub w ięzy nosząc w swey zgryzocie. 
Z łorzeczą  na co dali. życie złey istocie.
A  tak będąc miotany niepewnością srogą,
N ie  wiem czego się trzymać i jaką iść d io g ą ?
T a  sława, w którey dotąd jeszcze łonie żyję,
T en  laur co zdobi głow ę , ml troskoW nie kryje,
P rzed  tobą nie panuje to żadne ukrycie,
N ie masz nędzy jak p ęd z ić ,  w nieufności życie.
A le  nieszczęsna koley ta zawsze jest nasza,
Z e  cień nas złudzić m oże i cień nas przestrasza.

•

R o x o ł a n a .

Dla czegóż chcesz z losami swemi się powadzić,
N ie  sądzę aby ciebie mógł Mustafa zd ra d zić? . 

y A le  moje uczucia zbyt dla ciebie żyw e,
C o chw ilę  staw ią w  umysł móy myśli trw ożliw e.
K o g o i  z łona nicości i r o n  nie może zbudzić,
Blask ch w a ły  może cnotę Mustafy ułudzie;
T a  sława w ielka co dziś twego syna w ięczy,
C zyż mnie za twoje życie , spokoyność zaręczy?
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W sza k  każdy człow iek Panie w  swćm życiu ułomny, 
K t ó ż  zapewni że tw ó y  syn zawsze będzie skromny,
Ze podległości dla cię nie zatrze w  pamięci,
Chęć panowania która tak każdego nęci.
Z e  szanować on będzie tę g łow ę tak drogą,
Z e  nakoniec,

S o l  i m A N.

A h ! prawda. —  Dręczysz mnie tóm srogo.

T rz e b a  przenikać co się dzieje w  ich umyśle,
M oracie ! niech Mustafę w raz uw iężą ściśle.
Straż K r ó le w n y  podwoić , nie tu jeszcze meta, 
U w ażać Zeangira , oraz Bajazeta,
I tak nakoniec działać ważne są pobudki,
A b y  wszystko uczuło mojey w ładzy  skutki.

S C E N A  P I Ą T A .

Soliman, —  Roxolana.

S o l  i M A N.

W  niepewnościach okropnych i zalęknień tłumie, 
Serce me jednak ciebie tu rozróżnić umie.
Z a  to wszystko com zrobił na tw e wyniesienie,
N ie  w yszło dotąd jeszcze z m ych-piersi westchnienie. 
D la  czegóż mamy dłuźey w  tey  przebyw ać stronie, 
Czas odpocząć po trudach już w  stolicy łonie. 
Tachm as w oysko usuwa , choć go duma łechce, 
Jednak w  otw a rtym  polu potykać się niechce.
N iech A kom at zw ycięstw a daley rozpościera,
Niech Persów  ściga, niech ich potęgę zawiera. 
Persya , co tak nagle pod Cyrusem wzrosła,
A  którą ręka silna Alexandra zniosła.
P o  jego zgonie gdy się znów  w  państwo przybrała, 
P ragnę ażeby za mną swóy upadek miała.
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Ja ch^ę spocząć po trudach wiekiem  skołatany;
Oby ! koniec dni moich nie był zamieszany.

R o x o l a n A.

Polegay na mnie P a n ie .—  W szystkiego dołożę;
C o tylko tw ą  spokoyność zabespieczyć może,
Co tylko czułość zdoła będzie dokonano,

*
S C E N A  S Z Ó S T A .

Solim an . —  Roxolana . —  Rusi aft*

R  u  s T A N,

P in ie  ! skoro Mustafę uw ięzić  kaźano,
W n e t  utyski ja n cza ró w , szemranie żołnierzy;
Dało poznać jak każdy sprzyja mu i  w ierzy;
Juk jest godny kochania.

R o x o l A n A;

M ów iłam  ci Panie;

i cnota M ustafy , okropną się stanie.
K ochany jest od woyska nie dla celów płonnych, 
Szczególnie od janczarów tak d(3 buntu skłonnych.
W  Amazyi zaś Panie ma syna i zonę,
C o ciągle trzym ać m ogą, mocną jego stronę.
T e  wszystkie jakie m ówię tak ważne pobudki,
Z lo ła ią  podnieść rokosz j a ztąd smutne skutki;
N iech wszystko raczey ginie w tey  powierzchni świata, 

* Ryś ty  tylko Spokoyny , długie pędził lata;

S o l i m a n .

A b  ! to w yobrażenie  dzień i noc mię kłóci,
Ze syn mnie z Ottom anow  wkrótce z Tronu zrzuci. 
Przenikam jak tu idzie wszystko ku niezgodzie ,

7
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Sułtan stary w zgardzony bywa w tym narodzie. 
K ied y  chęć panowania rzuci swe nasienie,
Sława , laury com nabył póydzie w  zapomnienie. 
Siniało powi' m ze byłem dość szczęśliwy w boju, 
Jednak daleki jestem dzisiay od pokoju.
Młodość syna mojego , i w ielkie nadzieje,
Do nienawiści żądzę w  mych poddanych wieje.
T e  zaś piękne przym ioty  co Mustafę zdobią 
C eszyły mnie, a dzisiay niespckoyność robią.
Czy u m rz e ,  czy żyć będzie od woyska kochany, 
Oyciec Tronu niepewny , lub zgonem stroskany. 
Jeżeli zaś niewinną padnie syn ofiarą,
C zy ż  śmieić jego nie będzie dla mnie smutną karą? 
Jeżeli mną nieufność zawładnie w  zapędzie,
O yciec występny straty , jego płakać będzie,
I  zgon sobie przyspieszy.

R o x o l a n a .

K t ó ż  temu Zaprzeczy,

Ze  śmierć tylko M ustafy , życie  tw e  bezpieczy. 
P orzu ć  miłość O y c o w s k ą ,  a w ierz  temu snadnie,
Z e  my żyć nie będziemy , gdy on nieupadme.
Żądasz że aby odniosł nad nami zw ycięstw o,
W e ś  Panie duszę Rzym ian. —  W e ś  Brutusa męstwo. 
Z  msz moje p rzyw ią za n ie ,  znasz czułość bez granic, 
Ze oprócz twego ż y c ia ,  wszystko zważam za nic.

S o l  i m A n.

Nie P a n i.-— Solimana duszy tra f  nie zgina,
Niechcę czekać niewoli , lub śmierci od syna.
N ic mme jeszcze do podłych istot nie przybliża,
S rce w ielkie  przed losem nigdy się nie zniża.
K a ż  Pani. —  Niech ktokolw iek  mą wolę wykona, 
Znaydziy  lu d zi  potrzebnych, mech Mustafa kona,
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Niech u m ie ra ._ P ozw ólcie  zaś niech moja dusza
Płacze , nad losem, co ją do t y ih  krokow zmusza.

odchodzi.

S C E N A  S I Ó D MA .

Roxolana. —— Rustan.

f R o x o l a n a .

Nasze zw ycięstw o ! —  Niechay swoią boleść koi,
Już teraz o swe życie , lęka się i boi.
Ru*tanie ! dzisiay radość ja praw dziw ą pije,
K ied y  ostatni moment dla mustafy bije.
Zeangir mnie z.aymuje, mą czułość znieważa, 
Miłością dla K ró lew n y  swoią mnie obraża. 
Namiętność Baiazeta niebawnie uśmierzę,
T en  syn kochany w szystkie  me starania bierze. 
Jeżeli nie pomoże tu żadna odmiana,
Svn móy który ma popaść w nienawiść Sułtana, 
Niechay lepiey Zeangir ty<h losow doznaje,
N iż  ten któremu ręka moja T ro n  dziś daje. 
Nakoniec niech się wszystko jak chce tutay dzieje, 
G dy B jazet na T ro n ie  z wszystkiego się śmieje.
T y  Rustame , którego wdzięczność dla mnie budzi, 
Staray się nam potrzebnych zaraz znaleść ludzi.
A b y  spełnili zamiar w n ajw yższym  sposobie,

R u s t a n .

* U fay mnie Pani, wszystko doskonale zrobię,
Mam niemych co usłużą nam w  tym bez ohydy, 
Zeangira w prow adzę zaś do Perselidy,
Niech sobie tam spokoynie wśrzód radości tonie, 
W ó w cza s  śmiało w  Mustafy miecz utopią łonie.
L e cz  Baiazet.
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R O X O L A N A.

Zaraz  mu ogłoszą mą wolę,

Jje Pęrśelidy w lęcey  w idzieć nie pozwolę.
l  'ę -----Poruczam tobie te wszystkie starania,
p o  zjednaią ci wdzięczność mą , i przywiązania,

odchodzi.

JRustan sam.
-T

Rustnn w szystkie przeszkody do szczęścia zamiata, 
J"dnego jeszcze trzeba zgładzić Akomata. 
p n  cicho nam przeciw ny , nim się zawsze brzydzę, 
p otrzeba. —  Ale oto Zeangira  widzę.

S C E N A  Ó S M A ,

Zeangir. —  Rustan. •

R u S T A N .

p ó i  to P a n ie? ,  jakiż cię otacza dziś smutek,
Ijakiey to n iepew n ości, lub zalęknien skutek.
|*rzy matce jesteś c z u ł y , w idzi cię z słodyczą,
P r z y  osobach, które ci zawsze dpbrze życzą.
!Nikt na tw oią  spokoyność i szczęście nie godzi,
M ów  w ięc Panie ! co w  tobie to zm artwienie rodzi.

Z  e A n c  i 'R.
V

K to k o lw iek  dla mnie może tu bydź użyteczny,
Ma piętno charakteru, ęo mefnu jest sprzeczny. 
W ie m  że omnie nie tttyąli matka moja w iele ,
Inszy ma układ , insze ją zaym uią cele.
W ia d o m a  wszystkim (m im o tak przeciwne t r a fy )  
Miłość ma dla K ró le w n y  , przyjzań dla Mustafy.
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W  jakie bądź jednak losy pragną wziąść mię próby, - 
T e  mnie smucą, zaymuią , tylko dwie osoby,

R  U s T A N.

Must f i  jest bezpieczny nie tayno nikomu,
Miłość O yca  go broni od podeyrzeń gromu,
Chociaż te ostróżności Cesarz ostre bierze,
C zu łość, pam ięć, na matkę są jego puklerze.
A te w ięzy  ściśleysze , ta straż co się mnoży,
Są to tylko p o z o r y ,  niech cię nic nie trw oży.
Ja kocham tw oią  s iostrę , znam miłości drogę,
I bez w iedzy Sułtana tobie dopomogę.
Baiazet tw ym  R yw alem  przeszkody podłoże,
M imo chęć swą bezemnie jey widzieć nie może,

. Dziś puszcze cię raz drugi pomimo zakazy,
Zobaczysz Perselidę bez Oyca urazy,
Jeżu prngnieSz, w raz wnidzieśz gdzie ją zemsta kryje,

Z B A N g  i  R.

A b !  TUistanie ! Co m ó w is z?  dla niey tylko żyje.
O !  gdybyś mnie jey widok dziś wyjednać raczył, 
W dzięczność w krótce odemnie peVvniebyś Zdbaczyl.

R  U S T  A N.

Chodź więc Paniie.— jO d w ażU ie  i Uie b'óy si§ zębiną, 
Zij czę Ly Perselida była  ci wzajemną.

v K O N l i ' 0  A K T U  4go,
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A K T  5ty S C E N A isza.
Soliman sam.

Sam przed sobą uciekam. —  Sam nie wiem co robić, 
C zy li  się w 'męstwo sro g ie ,  lub w litość sposobie?
Czyli za płonne może karać przewidzenia,
Czyli częstego zostać łupem zalęknienia?.
( zy jaszcze z ukaraniem tak prędkim zaczekać,
C z s l i  potem na t roski  spóźni one l a r z i k a ć ? .
C zyli pozwolić zabić oprawcom i znękać,
Czyli potem przed synem mym w kaydaoach k lękać?  
Boże! jeźli glos ludzi może litość niecić,
Chciey moje serce dzisiay szczególnie oświecić.
J. źli w inny , niech padnie zemsty mey zdobyczą,
Jeżli n i e ? —  Zamkuiy ucho na mowę zwoduiczą.
I L u ć  promyk twoich w zględów w uczucia niepewne, 
M e c h  <się zmiękcz«^ te prośby , i Izy moje rzewne.
Jez 1 i światła przewidzeń nierheesz dać nikomu,
B o że! pozwol niech ginę od twojego g ron u .
C zy  niewinną k r e w ,  czyli występną przeleję,
W szystk o  na życie moje goryczy  nasieję.
N ie ste ty !  wszystko będę narzekał osobno,
Zem kochał matkę je g o , i jego podobno.
Może jeszcze nikt w oli mojey nie wykona,
Może jeszcze Mustafę w y rw ę  z śmierci łona.
Cóżkolw iek bądź niechay t o ,  mniemanie mię cieszy,
Ze ten podobny Bogom co i  karą nie spieszy.
Niech nie liczę nieszczęściom moje krótkie lata,
W a r ta  ! zawołać do mnie zaraz Akomata.
M oźebym  się nie zmazał występkiem tym czynem,
L e cz  głos krzyczy  w  mym sercu, stóy, on jest tw ym  synem. 
N iech będzie ufność zawsze koło mnie rozlana,
Zemsta zw yk ła  oznaczać postępki tyrana.
Nakoniec. L ep iey  poledz łupem swojey w iary,
Jak niewinnego zgubić, nieść zbrodni ofiary.
G dyby tam szło o całe państwo Ottom anow ,
G dyby to było zgubą w iele ludzi stanów.
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L e c z  g ! y  Soliman straci {¡irzez synów swych bycie, 
Naród dla tego będzie mieć całość i życie. 
Zapomni świat i kray ten prędko Solunana,
I nic na tym nie straci że odmieni Pana.
Niech miłość w łisna tutay nie mówi za sobą,
N ie gubmy syna co j st krw i ńnszey ozdobą.
L e c z  cóż to ? Akomata do tey pory nie ma,
O tóż on.

S C E N A  D R U G A

Solim an . —  Akomat.

S O L 1 M A N.

Rustan niechay móy w yro k  zatrzyma.

Idź. —  Ogłoś moią wolę w  tey  samey godzinie, 
Pragnę życia Mustafy niechay on nie ginie.
Nic me m ó w is z .—  N ie b ieżysz , ale smutek nosisz, 
M ów  cóż ta m ?

A k o m a t .

P óźno Panie swoią wolę głosisz,

Już Mustafa.

S o l i m a n .

> Co mówisz ? ah ! nie kończ zuchwale !

Szanuy moie nieszczęścia , szanuy moie żale.
Aiho raczey zbłąkaniom moim położ mety,
M ów. —  Jak Mustafa skończył dni swoich niestety !
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W id zia łem  od opraw ców  ginął ten syn iu W ,
1 byłem prawie świadkiem niewinnego zguby.
G dy obaczył Rustana z niememi zdaltka,
Domyślił się w raz X iąże  , jaki go los czeka.
R zekł, i—  Rustanie ! wiem  jakie twoje jest przybycie, 
W id z ę  źeś przyszedł pewnie odebrać mi życie.
P ow ied z  O ycu że żyłem pod nieszczęść ciężarem, 
Chętnie oddaię życie, co jego jest darem.
Um ieraiąc niewinny zawsze pełen cnoty,
A b y  móy zgon nie przyniósł wieczney mu zgiyzoty. 
N ie  polecam wam żony i mojego syna,
Z e  jest moim, nayw iększa to jest jego wina.
N a śmierć on jest skazany już od urodzenia,
Cóż czynić?  niechay znoszą swoje przeznaczenia.
Niech oszczędza krew  swoią tylko Roxolana,
D o końca przelewaiąc, tn krew  Solimana.
Rustanie ! cnota nigdy śmierci się nie lękaj 
W y s t ę p e k  tylko podle przed zbrodnią uklęka. 
U ży w ay cie  podstępów nie braknie sposobu,
Ja spokoj ny, bo z cnotą pójd ę  dziś do grobu.
Dla Zeangira przyjaźń ma , i ten cios smutny,
Ah ! zapewne przybliży mu koniec okrutny.
Ochrońcie b ra ta .—  Moje przebaczą wam cienie.
Jemu to dziś poświęcam me ostatnie tchnienie.
Zegnam go. —  W  tym oprawca gdy pierwszy naciera, 
R a z  śmiertelny z rąk zaraz Mustafy odbiera.
L o s  taki miał i drugi. —  L ecz gdy z każdey strony. 
Zobaczył od zaboyczych się t*ąk otoczony:
U p a d ł.—  Nad siłę ludzką dokazuiąc prawie.
Zaw sze w iern y  OycoWi, Zawsze wierny sławie;
Jaki zgon imał.

S O Ł I M A N.

Ah ! próżno niesiesz rai uwagę, 

Czuię umysł się mieśza, i tracę odwagę.
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Zasłona spadła i  oczu w yd aiąc  swobodnie,
Z e  i Soliman pierwszą dziś popełnił zbrodhib;
Z e  choć się mała jakaś znalazła przyczyna,
Podobno dla pozorow  zgubił sWego syna.
Albo że go myśl zw iodła błędliwa! i  płocha,
P r z e b ó g .—  Czuie dziś serće ile jego kocha.
P różn y  już skutek mojey łatw ey  w iary  w idzę, i ..
Złorzeczę  p rzyrod zen iu .—  Sam sobą się brzydzę. 
C ien iu ! drogi A h ! przebacz słabości mey duszy,
Niech ten ż a l ,  i płacz szczery, występek móy skruszyj 
D a r n y ,  że tylko biorąc me życie ną pfrobę,
Zgubiłem  Ottomańskięy k rw i całą ozdobę,
Przeciołejn  d z iś , tak piękne dni twoicjb osnowę,
T j l k o  nabitą maiąc swoim życiem  głowę.
Z  łona niebian gdzie pewnie łnasz swoje schronienia, 
N ie  racz rzucać pa Oyoa swey zemsty spóyrzenia.
Jeżłi zw iązek  z naturą za grobem, nie ginie,
P rzy im  tę łzę  za hołd dla się, która  z oczu płynie. 
K ochałem  tw o ią  m a tk ę ,  dziś płaczę po tobie,
N ie z starości , lecz z nędzy prędko legnę w grobie; 
G dzież  był Z e a n g ir?  czemu nie obronił b r a t a ? . .

A r o m a t *

N ie  w iem  P a n i e .—  L e cz  srodze zaymie go ta strata.

S o l i m a n . ,i .

P óźny  ż a l .—  R ów no z moim m ieć nie będzie skutku, 
Dni me tylko pędzone będą w  wiecznym smutku.
Już wszystko.

S C E  2ST A  T  R Z E C l i

, .  ; ;• i • • '
Soliman. —  Bustan. —  Akomat>

; . liu U l i
R  U s T A W.
.w h i,: i.u  o a 

Roxolana, Panie prosi ciebie,
By twe ramie zaąiodą było w tey ’potrzebie;
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Janczary tak do buntu zawsze skłonni w  dusze, 
Skoro śmierci M ustafy odgłos wszedł w ich u^zy, 
Natychm iast rw ą  się wszyscy Panie do swey broni, 
K r z y c z ą .—  Z w ło k i  M u s ta fy ,  podnosząc na dłoni. 
Mustafo już to dawno bydź im lubym planem, 
Ządaią Zeangira w ykrzyknąć Sułtanem.
Ilia  tego że Mustafy.

S o L I M A N.

N ie m ów tego w  cale,
N ie  czerń pamięci tego co bierze me żale.
Znam mą winę żem w  cnoty M ustafy nie w ie r z y ł ,  
O nby spisków nie podniósł, lecz one uśmierzył. 
N ie  póydę zbroyną ręką bronić mego T ro n u, 
Czekać będę spokoynie ż y c i a , albo zgonu.
S praw ied liw e ,są b u n ty .----Nie będę się żalił,
N ie  chcą mieć tego Panem , co się zbrodnią skalił, 
C o  k rw ią  własnego syna swoje ręce zmazał,
P óyd ęź  aby móy w id ok  ohydę pom nażał?
A b y  mi pow tarzano czem będę u świata ?
I  co mi serce moje , aż nadto w ym iata.
B y  mi się dało słyszeć, tó  praw da o tw a rta ,
Z e  panowanie mego będzie czarna karta.
G d yb ym  znalazł kto"by mnie w odwagę sposobił, 
G d yb y  krok u n ie w in n ił,  którym  dzisiay zrobił. 
G d yb ym  p raw d ziw e sytia znalazł przewinienie, 
M oźebym w  żalu moim znalazł pocieszenie.
L e c z  ma czułość dla niego tey w ia ry  zabrania,

R U S T A N.

M a wierność do ufności Panie cię nakłania.
R acz  w ierzyć  że Mustafa miał zb yt złe zam ysły, 
Zw iązek  jego z T-achmasęm tak mocny i ścisły. 
Miłość w  w o ysk u  dla ciebie niosłaby kaydany,
Blask korony.

S  O L I M A N.

Rustanie ! tyś mnie p o d e jr z a n y .
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Z ust twoich nic nie w yjd zie  na morą obronę,
T y  zawsze stale brałeś Bajazeta stronę.

S C E  N A C Z W A R T  A.

C iz sami. — • Roxolana .

R  O X O L A N A.

Panie  spokojnym . —-  rozruchy ustali-, 
Kar tw oią  spraw iedliw ość pikt się ju ż .n ie  żali.
I ersztow. pobrano w a r e s z t , uczuji^cp robią, 
W yliczy ła m  zw ycięstw a  cx> tw e  skronie zdobię, 
Dobrodziey&twa coś w y la ł .n a  naród spokoyny, 
Względy tw oje dla woyska wśrzód ciszy i w oyny. 
T o  wszystko niosło wy,raz ,ęo serce n iew oli,
I tak do posłuszeństwa skłoniłam tw e y  woli. 
Bajazeta kkzałem zamknąć wśrzód tey bidy,
A b y  w ięcey nie w id zia ł w d zięk ów  Perselidy,
A by nie policzyła go w  swoje ofiary,
I aby g niew u J w e g o  nie Ściągnął- i kary.
G dzie id ¿1 e o ,śwą chw ałę, w id zę  tylko ciebie, 
P rzy im że  Parfite w  tym *dow od czułości dla siebie. 
L u b o  znam Bajazeta żę od. zbrodni wolny,
L e c z  zw ied zion y  miłością człek do złego zdolny.

. Ś o L I  M A  N.
S ; )3(S >' 's. • I •' ' ?/ rjfgjr '■ <>'• i

D o okropnego smutku zgryzota się miesza,
O braz k r w a w y  Mustafy tuż za mną pospiesza, 
Zdaje się że w yrzuca prędkność mojey w ia ry ,  
Zdaje się pragnie zemsty , żąda mieć ofiary. 
G dybym  znalazł winnego kto chciał tey  przekory, 
L e cz  Roxoianę zw iedli , jak i  mnie pozory.
Rozpacz sroga mną miata , a smutek pożera,
T e n  zgon w czesny do śmierci w rota  mię otw iera .

R o x o ł a n a .

Czyli ż pragnąłeś stać się niewdzięczności łupem ?.
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Z y n e  tw e ocalone tak  małym okupOm,
M ustafa co do Tronu miał tyle  ochoty,

S C E N A  P I Ą  T A.'

Ciz sami. —  Zeangir wpada.

Z fi A N G I R .*
• V « / *  ,-A* * ' ę» Cl 1  ^  f i }

N i c . __ Nic. -i- Mustafa zawsze b y ł w iernym  dla cnoty,
M imo te udawanie i czarne potw arze,
W  sercach czułych on zawsze mieć będzie ołtarze.
O y  c ze !  żelazne berło iozciągay  nad światem,
K ie d y ś  nad własnym synem dzisiay zóst&ł katem,
Nad synem co krw i tw ojey  całą był ozdobą,
P ó z W a l a y  RoKolanie' panować nad sobą.
«Nad t-wemi słabościam i, niech tryum f o d b iera ,, ’ 1

S  O it i  3Vt A M.

S tu y  s y n u !-—  Smutek i' żal me seręe rozdziera, 
W i d z ę  nieszczęścia, poznaję me błędy,/

IIS>

ni o I i  O it O t  A N A.
:S o d l l . I

Z » a n g i r z e !  dla  d a w c ó w  dni  t a k i e ż  są w z g l ę d y ?  
U s z a n o w a n i e  w i n n e  s t r a c i ł a ś  iz p i m i ę c i ,

, J a k i ż  jest  w  t y m  t w d y  z a m i a r ?  j a k i e  t w o j e  c h ę c i ?
P r a g n i e s z  O y  Ca i'  M a t k ę  na  n o w o  n a r a ż a ć ?

- P o m n i y  ż a  ńa  kre*W f n o i ą ' ń i f i  b ę d ę  u w a ż a ć .
Mustafa by ł występny nie broń go z zapałem,
Q i y  njm będziesz.-!— L os taki zostanie tw ym  działem,

Z  fi A k g i M.
•tn w« n , ii;

ul ostoi

Nie wiVvz P a n ie .— ■ Na^fróżrło pragną cnotę Źnękać,
Nie Mu-tafy p otrzeba , było ci się l^kać. 
lega- czułość dla ciebie', nsteoiWość! zdania,

vxu\ a in i  i  m c  Ł !
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B y ły  rękoym ią tw ego zawsze panowania.
L ę k a y  się zony. —  Zięć  tw ó y  do wszystkiego zdolny, 
L ę k a y  się siebie, kiedyś w e  wszystkim powolny.
Pom niy jaka jest śmierci Mustafy przyczyna,
Z e  na łasce opraw ców  jesteś twego syna.
Z e  ci, k tórych  w ystępków  nie ta będzie meta,
P otrafią  Solimana znieść dla Bajazeta.
Z y i  w nieufności O ycze okrótny bez chwały,
Zniszczyło ią nieszczęścia me i tw e  zakały. ' '
T a k . — « Mustafy śmierć w krótce  będzie ci oddana, 
Ziem ia  nie długo dźw igać p rzyw y k ła  Tyrana.
N iczego się nie lękam. —  N ie mam już obawy,
Śm iało odmalowałem tw e występne sprarwy.
S karżyć się na los srogi do ciebie nie 
P rzychodzę tylko prosić oehroft -Perselidę.
Ochroń ten cel niewinny , co wzgardę ponosi,
Odeszliy  ją do O y c à ’ feièh Mustafy prosi.
Ja zaraz za nim póydę do grobu swobodnie,
M ym  zgonem samowolnym oszezędzę wam zbrodnie.
T y  m atko! gdy cię żadna nie zaymuje trw oga,
W ś rz ó d  wylania swych zbrodni , obawiay .się Boga'* ! i ł  
Pom niy że każdy tutay  swego końca czeka, ’
Z e  kara spadnie na cię , ih o c ia i  się przewleka. 11 ' 
A  ten którem u wszystko święcisz na ófiai-y,
Będzie  może narzędziem B o g a , dla tw e y -k a ry .
P a t r z . —  Ja umieram w iern y  Mustafie Ochocie,
W a s  zaś żfc karę w ie c z n e j  Oddaię zgi*yżdcie, !!1 rj 11 ’ i  

m\rasiso>l no i :!rt 'YÏisr-A Ar. j ł  aaohiij.vèoil
,h r} 1 ! ■ ' i , 0 ‘ Przebija się puginałem. ■■ u 'c>r

a u , i * i » o / n v . *  *>'-» | b/i
Nie było dla mnie szczęścia, dziś dla się otwieram, 
Cieniu drogi ! dltf ćiebie zyléih fît tuńieram. >. ' •*' * f* 'A

ri >'{rn i «  i n.iiiOil '!■'*:>fM f?at;ło.s rig //
• ' S o l i  m a  n . >xoJI lowsoq 

*:sb eijisnnitioJlO m n sn m o q  y| J
N iestety  !-'ju^ nić żyie*, 'trtoź śkittęk r à d j ,
Zbrodnie mi dzisiay Ziem skie zadziwią posady; 
R oxolano ! powolność G l ! jak drofją ’ phlcęM
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R o x o l a n a .

Czegóż chcesz P a n i e ? —  P a trza y  i ja syna tra cę!
C z y i  za czułości mojey naywiększe dowody,
Maro ponosić w ym ów ek okropne w y w o d y .
Znałem ja że Zeangir dla M ustafy ¿yje,
Z e  jeden grot obydwuch zarów no przeszyje.
Je Inak niedbasłem na to przeznaczenie srogie,
A b y  tylko p rzed łużyć  dni tw oje  tak drogie.
W szakże  i  jam jest m a tk ą , nie płaczę nad l a s e m , T  
G d y  tw óy pokoy zapewniani, tym okropnym ciosem. X 
W y g u b  z pamięci zbrodnia., co skarałeś musem,, 
W ie lk im  ty  byłeś zawsze., d z is ia j  bądź Brutusem.

S O L I K A N. , . , i
Ć f: , . t • . . ' :)l:i ' > t! , fionf jO

Brutus zagubi! syna w k r a jo w e j  potrzebie, , 
i Ja gubię dla pozorow  tylko broniąc siebie. ;

T e  lą o f y ,  te w a w rzyn y, com na g łow ie  .nosił,
Potrzebaż abym łzam i m em ir dzisiay zrosił.
O !  JakJ| szczęście na-.«wiecie up ływ a zawydryi#, j 
Czyste dusze zaledwo. czutą, go swobodnię, { }; 7 ;lI 
S^rce zaś,które  słusznie ęoś s,ybię w yrzu ca , aS
Pozna niesmak w e  wszystkim , blask nawet zasmuca. A 
Choć lud ma na skinien ie, chw ała  g o  otacza,
K ie d y  popełni, zbrodnią, smutek dni oznaczam 

• I ten co niesię p ą s a c h  ca ma w  ręku gram y, .. 8li ( j  
Dośw iadcza że jak k a żd y , tak i on poziomy.
Perseljdę odesłać wi&z w  p y c o w s k ie  progi,
Skryć tę  piękność co wniosła zamieszania trw ogi.
M y zaś w  Konstantynopol obróćmy sw ą drogę,
Akom at w oynę skończy., ja działać nie mogę. ^  ¡.duj ) 
W z g r y z o ta c h  raczey będę końca dni mych czekać,
Mnie pozwol R o x o lą n o A ąsobno narzekać.
I  gdy pomnażam k r w a w e  Ottomańskie dzieje, 
P rzyn aym n iey  tym -się  róiniię ze łz y  czuta leję.

K O N I E C  A K T U  ggo.

—. 6a —
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D O  O S O B N  O S , C  I.

Szczęśliwy ! kto powietrzem oyczystym oddycha*
K t o  nad próżnemi ż ą d z y ,  zbiorem nie usycha*
D łużnik  mu się nie p r z y k r z y ,  bo nie pożyczy,
U praw ia  ro lę  , którą po przodkach dziedziczy.
Ma wełnę z swojey trzody  , na swoje odzienie,
Z  n iw y chleba dostatek na swe pożywienie.
L atem  z drew sw ych ma cienie pewne do ochłody*
Z :mą z niohże ma Ogień-dia. swojey w ygo d y. r- 
C hęci swe ogranicza, od zgryzoty  wolny,
Czuje że zawsze z d r o w y , i do pracy zdolny,
Dns/.ę maiąc sp ęk o yn ą, śmiałe staw ia kroki,
Spokoynie jemu p ły n ą , g o d z in y ,- d n i ,  roki. <
U w aga  i nauka czas jego przeplata*
W p ośrzód  trudów  nie- pomni .jak swe pędzi lata*
P r a c a ,  w ięcey  niew inność, sumienie bez w ojny*
Jedna jemu sed co d z ie ń ,  słodki i śpokoyny.
Obym ! od świata mogła tak. żyć zapomniana*
A  kończyła dni moje mało żałowana. (.
G dy już cała znikomość i ziemska mnie odbiezy,
Niechay kamień nie m ów i.,zim ny, że tu leży,

S A T Y R A -  K O B I E T Y .

f!om m ów ił Panie P ię t r z ę ,  pow tarzam  to nie raz*
Jakie były kobiety , takiem i są teraz.
J)la czegóż ? powiedź proszę, ważne mam pobudki*
Z e  ich bronisz* to chęci* ożenienia skutki.
W ię c  pomoż w ybrać  żonę , gdy ci ten rod irtady,
—  Dobrze , lecz w przódy przebrać trzeba wszystkie Stany. 
S tar ey  pewdie nie w e ź m ie s z —  pełna jest gdyrania,

V I  w ó w c z a s  łaje, kiedy przyjmuje-kochania«- ■ -
Dom  napełnion jest k rzyk iem , swarem i hałasem*
Służalce uciekaią , pono i mąż czasem,
Stare czasy wspomina, nowemi się brżytlzr*
Dobrych odmian nie c i e r p i , Z młodych zawaZe szydzi. 
N a b o ż n a , wszystkie wady ma w sobiei d ew o tk i, .
W  ręku trzym a Różaniec , uchem" słticha -plot kip ' ' '
Szkalować wszystkich ludzi , to pilną robota ,
N ie  uydzie jey potw arzy  , sama nawet cnota.
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A  trzepiąc czy k o r o n k ę ,  czy Różańiec św iaty,
Ł aje , w /yw aiąc cały rod di a b łó w  przeklęty.
K ie  iy szkrupuł aż nadto , duszę jey Ocięży,
Dla rozw iązania  onych zw oła w tw óy dom X jęźy. 
W dowa , z Swoich dobroci w ystępuie likiem ,
W  każdym kroku wyjeżdża z swoim niel oszczy kiem, 
I choćbyś jak naylepiey dogodził w potrzebie, ! j i 
W szystko  lepiey z tern b y ło ,  którego du<h w Niębie 
K ażd e twoje spóyrzenie w ytłum aczyć rada,
G dy spóyrzysz na kobietę , zaraz sroga zwada,
Z ło ś ć ,  zawiść się okrótna w  jey sercu roznieci,
A  co chwilę, nad duszą nieboszczyka świeci;
M odnły . Zechcesz-m óy P iętrzę  ! u thow ay cię  Eoźe 1 
N a jey ubiór niaiątek w ystarczyć nie może.
T ra cą c  z swojey pamięci ustawy moralne,
Co rok vryje?dża do Spa w, wody mineralne. •
U  siebie cierpi słabość , różnych spazmów prohy,
Dom tw óy  nudny , pomnoży wszystkie jey choroby. 

W  pośrzód mdłości kiedy ją obeymą wapory,
K iesk ę  sw oią  wytrzęsiesz na młode doktory.
W  przepychach ona pierwsza , do posądzeń chyża,
N ie  człow iek u niey, kiedy nie widział Paryża. 
B o g a t e y . P ew n ie  pragniesz, k t ó ra  krocie  liczy, 
W ię c e y  jak złota uyrzysz k a p r y s ó w  w zdobyczy.
J» źli jey kiedy zdanie chcesz odświecić swoje,
Z  tonem pełnym pogardy powie w szystko moje. 
Stosować się w ięc musisz strojem i językiem,
Słowem swojey Jmości będziesz niewolnikiem:
L awiną weźmiesz choć stari jey dość będzie ubogi, 
W cześnie  swą głow ę mocuy , ustroi cię w rogi, , 
Pełno w domu k u z y n ó w , chociaż insi gbury, , U 
W y k p iw a n iem  , drwinkam i odrą cię ze skury. ,
C zy  oną z miasta weźmiesz , czy z skromney zaciszy, 
W szystk o  jedną nowinę twe ucho usłyszy.
B uzydka zechce naprawiać przyrodzenia wady,
I ląc za przyjaciółek swojemi przykłady,
Będzie  uczęszczać m iasto, odwiedzać foxale,
I tracić na to co jest niepotrzebnym wcale.
A nie zw ażaiąc na tw e  perswazye jęki*
Będzie »zukać by  jey kto chciał u w u lo ia ć  wdzięki.
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Bo i któż z. nas tu własne poznaje p rz y w a ry ? .
Chcąc mieć spokoyuość wszystko musisz znieść bez swary. 
łioziiiURĄ może w eźm iesz , na swoią niadolą,
W y r z e c  się' swoich chęci nie rządź się swą wolą..
K ażdy  w yraz jey prawa dla ciebie w ystaw i,
W szystkich  zgan i,  swoich cn o t ,  tylko nie w ysław i.
Nie spieray się z nią o nic , ho ci wydrze oczy,
W  każdey m o w ie ,  A u tqrow  różnych wraz przytoczy. 
W zga rd ę  niesie tw ym  krokom , cn.a wszystkim będzie, 
Św iat i ciebie ma za n ic ,  lecz siebie na względzie.
W  szystko ona za k re ś li , .swoim, mądrym pąlęera,
A ty będziesz Jmości pokornym służalcem.
G ł u i u  sobie., czy Sk ą p ą , .przebierzesz za żonę*
Ściany tw e będą ludziom jakby zarażone,
Skn erstw o, gnuśność otaczać ją będą do koło,
T y  będziesz płakać jed en , jey zawsze wesoło.
Znajomi mijać będą , znać cię zechcą mało,
Ona ciebie nakarmi kapustą zbutwiałą,
I coż z nią gadać można w  wszystkie życia p o r y ?
Czegóż dzieci nauczy ? wstępować w swe tory.
Z  łona Klasztoru weźm iesz pewnie nie od matki,
L ecz  będzie tak jak ptaszek wypuszczony z klatki. 
C hw yciw szy się wraz miłych nowości dla siebie,
Eęd zie czas utracony nadgradzać W potrzebie.
W szystko  urokiem dla niey , świat ma swe pow aby,
Pr zekładania twe będą miały w yra z  słaby.
Pijąc pochlebstwa męszczyzn , z pełney wielbićń c z a r y ,  
Jednym w zg a rd z i ,  dziesięciu przyimie hołd ofiary.
G dy nauka mod, zdoła jey oczom zabłysnąć,
Ł a t w o  p ojm ie  jak mrugnąć, drugiego jak ścisnąć.
J cóż że pierszyth  uczuć mąż Panem zostanie,
K ie d y  ci jey niewinność kością w  gardle stanie.
Z  S tolicy P io tr  małżonkę dla siebie w ybierze ,
Co ciule  w ychow ana w  rom ansowey w ierze.
Może pojedzie na wieś z tobą , lecz cóż na tern?
Będzie gdyrać dla czego zima nie jest latem.
Poznosi ci budowle potrzebne na składy,
Z ęb y  robić biussety , dzikie promenady.
W  nich niechay strumyk szemrze i szepcze do ucha,
A  Jmość z a m a n tam i, niech mruczenia słucha.
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W szęd zie  niechay n a tu r a ,  tam sztukę pokona, .
T y  sam musisz grać rolę Dafnisa, Filona.
N iech  o zbytkach nie wspomni n i k t ,  przyczyn nie p y t " ,  
Heloize , Bussego, {mość smutna czyta.
Ą  pełna tkjiw ych  w r a ż e ń ,  tę praw dę położę,
W / y w a  CSiego pie z n a ła ,  chce co mieć nie może. 
M ilczysz P iętrzę. C ó ż ?  umiesz głos mey praw dy cenić, 
N ie  wietn , L e cz  taką rzeczą nie trzeba się żenić.
Ożenić się potrzeba to powinność ludzi,
/\le w  w yborze ż o n y ,  niech cię nic nie łudzi.
N ie bierz nadto rozu m n ey, nadto gadatliwey,
N ‘ dto skromney , b o g a t e j ,  g łupiey , bojaźliw ey,
Nadto n a b o ż n e j ,  s ta re y ,  m ło d e y , a|bo modney,
C ichey , lub w  obyczajach za nadto swobodney.
N-echay śrzodek w e  wszystkim zachowany będzie, 
T rzeba  w e wszystkim  mierność mieć jedną na względzie. 
M *łe wady znieść można wszyscyśmy ułomni,
W s z a k  i w słońcu są plamy tego nie fcapomniy.

P O  X  I Ę  Z  Y  C A .

X ię ż y c u  ! wszystko spoczywa,
Kosztuje snu s ło d k ie j mocy J

T w ó y  promień ciemność ro z ry w a t
T y  jeden c z u w a s z , wśrzód nocy.

N ik t  mego głosu nie słyszy,
Śmiało w yleję  w  tw e łono,

Boleść co mnie tow arzyszy ,
Ço jest w  mym sercu utkwiono.

M oże  dasz wytchnąć mey duszy.
Może mi wrócisz nadzieje,

M oże móy smutek cię w zruszy,
I srogie losow  koleje.

Ale ty swoje promienie
Odw racasz od ńaoijey tw arzy ,

<c W id a ć  że ludzkie cierpienie,
L itości w  tobie nie żarzy.
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Niechce swych św iateł rozniecać,
Innym je stronom oddaję.

Szczęśliwych spieszy oświecać,
A  ja w ciemnościach zostaję^

Ł a s k a w y  T w ć r c o ! człowieka,
Co wszystko od ciebie bierzem,

K t o  się do ciebie ucieka, ■
T y ś  naymocnieyszym puklerzem. > H

D O  M O I E Y  W I E W I Ó R K I

Słuchay w ie w ió rk o  mojey przestrogi,
Przestań ¿te niebaczne skoki,

Bo cię w ypędzę na puste drogi,
G dzie tw oje nieznane kroki.

L u b  gdy tw óy upór słuchać nie raczy,
Mocnieyszych praw a użyje,

W sza k  u nas męstwo i zdatrfość znaczy,
G d y  kto słabszego zabije. (1 •'>

N a  co papiery gryziesz mnie śmiele,
Na co napadniesz to piersze,

Jeżeli będziesz broić tak w iele ,
Poziadasz wszystkie me wiersze.

L e c z  niech w ie w ió rk i  obarczą ziemie,
W e  w szystkie  rzucić ich dymy,

Bo sie tak mnoży poetow pletnie,
Z e  trzeba niech gryzą  rym y.

G R Ó B  A D O N I S A .
'

Elegia Pasterska. — z Biona Tłómączenie.
• I ł  fi IK ) (j i' Q V ')'// J i I Ił J ;3 O i - ' Or. ■»/’ 1

P łaczm y już Adonisa G rób  śmiertelny kryje,
Płaczcie. —  A m o r k i , śliczny Adonis taie żyje.
Bogini C y p ru !  porzuć rozkosz co jest z tobą,
R zu ć  tw e  łoże  szk a rła tn e , o k ry i  się żałobą. -.>xs ■ ¡1. 
Bijąc swe piękne ło n o ,  głoś na w szystkie  strony, 
Adonis już nie żyje , Adonis zginiony.
Śm iertelny raz od dzika , srodze mu zadany, >
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L e ż y  smutnym pokosem na górze usłany.
W  ustach okrzepłych rzadko już się duch odzywa,
O  zy gwiazdom podobne, sen ćmi i okryw a,
N a tych licach różow ych już bladość się wije,
K r e w  z rany p ły n ie .—  P rzebóg! Adonis nie żyje.
Psy jego wierne patrzą jak kończy swe życie,
Ośw iadczają swę Żale przez okropne w ycie.
K ażda nimfa nad stratą tok w ielką łzy leje,
W e n e ra  po bezdrożney puszczy leci w knieje 
Boso , włos rozrzucony , w żalu nic nie koi,
Szai pie ciąło 'sto e śnieżne, głóg k rw ią  się jey poi. 
P rzyw olu iąc kochanka doliny przebyw a,
L as i pagórek jey się jęczeniom odzywa.
C o raz gęstszą k rew  rzuca Adonisa rana,
P ierś  biała niegdyś, czarną pcsoką oblana.
Niestety ! mówią wszystkie amnrki w enery,
Tracisz m ałżonka, tracisz i blask swojey ccry.
W d z ię k i  twoje co k w itły  W naypięknięyszey «bobie,
Z n ik n ę ły .—  L e g ły  razem  z Adonisem w  grobier 
Dąb n iebotyczn y, góry kręte  w rzekach.smugi,
Odbijaią W e n e r y ’ Wyraz żalu długi.
C o  przedtym mieli śnieżną białość świeże kw iaty,
Czarną barw ę przybrali dziś z tak w ie lk iey  straty.
W enera  pełna żalu , pełną srcsgiey troski,
Napełnia swym jęczeniem miasta, lasy, wioski.
Echo powtarza odgłos zewsząd jey podobny,
Niestety ! już Adonis nie żyje' nadobny.,
K t ó ż  w yrazi Bogini żal nieukojony,
G d y  uyrzała kochanka raz nieuleczony !
K rzy k n ęła  wyciągając ręce w  całey ąile,
Obudź się Adonisie ! w strzym ay się na chwile.
G d y  oddychasz chcę zebrać gasnące tw e tchnienie,
I chować jak ostatnie tw ey  osoby cienie. / 1
Puszczasz się  w  Acherontu , już podziemne drogę,
Ja nieszczęsna B o gin i,  iść z tobą nie mogę.
K ró lo w o  piekła!.- w idzę w ładzę za tw ą  stroną,
Bierzesz co naypjęknjey&zymi na ś w ie c je , w  sw e łono. 
Straszną Bogini łupem moim • dziś>Rogatą, .¡(J 0T,a 
P rze b ó g!  jakaż ma boleść jaka moja strata*. ;
M ałżonku drogi,! rozkosz z tobą. pleąiąl», , .
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Bez nadziei i ffyjlt&łą, .', ,vr>6i O
N ie zdobi się już więęey^swyna .pasem, bogini, , 
A m orki niepotrzebne > staią si$ w  świątyni. - /T  
W ie le  kropel krw i z ran się koęhanka dobywpj 
T y le  łez z oczj-y p ięknych W e n e ry  w y p łyn ą .
K ażd a  kropla skrapiąiąę tw arde zjemi łoże, c ) 
Odmienia łzę w  Anęgtqn s a,, kyeyw ,w bladą 
Uśmierz twe jęki p fó in o  żal ciężki wyrzeka,
Ł oże  pogrzebne tw ego Adonisa czeka. , f
Chociaż noc w ie c z n a  tw ego małżonką już mróczy, 
Pełny w dzięków  zdaje się , że sen zawarł oczy. 
JEłozwieś nad nim ząsłony, co ję masz w zdobyczy,
Pod niemi z nim doz>nąłąś pokoju słodyczy. .
Osyp kwiatem , — - ,L*ec  ̂ pv?eb<jg 4 g d y , on w śmierci 1 
W szystk ie  kw iaty  powiędli , schoyvaJy swe wenie« 
Bożek Hymenu drzw i już św iątypi nie krąsi,
T arga  wieńce weselne i pochodnie gasii 
Ni kt  słodyczy hym eny p.rzyjepnnyęh; pie pije,
Jęcząc wszyscy wołaią Adonis nie żyje.
Parki chcą go pr/y w^ócig życiu .jj.ykoęhaniu,
L ecz  Prozerpina trzyma go w swoim mieszkania.

■ ¿gdoj haa wsi sWt « ¿ u a s i jn l  <?sdb8
D O  'N A D Z IĘ I-*-  naśladowanie ,̂^v

«  _ , , . , . t  v ” » w J łA s i  \ T
O ty !  co słodzisz pjeszcfęsęie jsyc ia ,

P P ^ IR W i  T jiw óm f oO 
Nadziejo droga ! ty od pow icia,

Bierzeąz, gp w  sw.oję o p ie k ę . ..........
T o b ą  znaczone są wszystkie; chwale, q

T o b ą  m e ls iw i
Podajesz temu swą rękę *pileifi a(. -f ,  j

K to  już nad przepaścią stop j., . f>vLiI 
R ycerz  (co  broni o y c z y z n ę ) śmiałyy

Zanie n>« trudy , jy^^gWloI v $ n  5 £&«„JJ 
T y  go oźyw iąsz ^iosąe, W  c h w a j ^ s 1 .,;(jU ‘

# Zą wszystkie inne zdobyęzę. „ Jg . i t  ff 
M łodzieniec, k t ó r y . qje jest kochany, j ^  *

Co pęt sw ych  sk iu szy ^ n H  f e W i i H  s o s j.  
T y  swśtn uśmiechem gois^i nju rany,

T w ó y  odgłos s ło d k i,n ,ą ^ w o lą  i 5 ^ , ¡ , , 3

,vp; i.lo ąołod Y/idd

onie,

ir
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02 racz do ciężkich >prac przeznaczony,
Co hołd niesie sw ey  niew oli,

T y  obiecuiąc źyżne żn iw  plony,
Osładzasz g o ry cz  niedoli.

M aytek, - tó '  p raw ie  pew ny sw ey  zguby,
Co w id z i  morskie bałwany,

Cieszysz go że brzeg obaczy 'luby^- r '• 
Spocznie tam gdzie jest żąJany.

T e n  co ostatnie już chw ile  goni,
Co świat w  sw ey istocie w idzi,

Jeszcze pociechę pije z tw ey  dłoni,
Z  poziomych rozkoszy szydzi.

Nadziejo ! słodkim SSiybirh urokiem,
1 ■ 1 W  każdeys'jest dla fczłeka stronie. ' 

A h f Jchciey za każdym moim bydź kiokiem , 
N iech spocznę na tw oim  łonie.

D O  R O Z Y
• ty i fi i ? O I) fy  i» 111*

Wolrie tłómaczeme.

, * à r .

HJ
: «o V, _'i

?
•“» ja

0  i
y

° ^ C

Sączy Jutrzeńka swe łzy nad tobą,
Z efir  nie może clę minąć,

T y  Państwa F lo ry  jesteś ozdobą,
Ale spiesz się rychło rozwinąć.''

Co m ó w ię ?  Przebóg !• jeszètè'e byFź skryła, '  §  
Zatrzym ay się w  Swoim łonie, ' 

W sza k  chwila która ciebie rozkw ita,
Pogrąży zaraz c i f  w  zgonie.

Ternira kwiatem  jest inrtey ręki,
L e cz  jedne dla was koleje.

R ó żo  ! ty rów ne masz oney Wdzięki,
Ona tak jak ty  zwiędnieje.

Z e y d ź  z swey łodygi kolącey srodze, - 
UbierznąAiż^swÓy k ó ló t" la te m ,’

B ądź nayszczęŚ^wsZą ■ ¿àw'SW5 w  swey drbàz 
Jakeś naypięUni^ySźym kwiatem.

L e c z  jeśli ręka ćźiyja fihćhwała,' ' ] *
Mimo r h iy iW ë Îü ly c ih  żalów.

Będzie cię z r,łbń& jfey  ̂w ydrzeć chciała, 
btaw kolce c lK ^ ÿ c Ü ^ ïy ^ l i

üi
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